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skich u czy n io n e  w  p arlam en cie  p r z e z  m in istra  
Spraw z a g r a n ic z n y c h  lord a  C la re n d o n a , k tó 
reśm y  p od ali w  w c z o r a jsz y m  n u m e r z e , w y 
w o ła ły  n ie ty lk o  p rzy k re  w y r a z y  h ra b ieg o  
D e r b y , a le  nadto ja k  s ię  zd a je  w ie lk ie  n ie -  
hkon tentow anie w  a n g ie lsk ie j  p ra sie . Tim es  
podaje n a stę p u ją c y  •/. te g o  p ow od u  a r ty k u ł:  

Tłumaczenie lorda Clarendona na posiedzeniu Izby 
lordów z 3go inaja, potwierdziło urzędownie to co 
8Tos publiczny już nam był doniósł o konferencyach 
"iedeńskich. Zdaje się więc, źe sprzymierzeni ofia
rowali Rosyi dwa sposoby: albo ogłosić morze Czar- 
Re morzem neutralnem otwartem tylno dla handlu, 
Znikniętym dla okrętów wojennych wszystkich na
rodów, *lub też ograniczyć zakłady morskie Rosyan 
Z  tern morzu aż do pewnego stopnia. Pełnomocnicy 
rosyjscy odrzucili te dwie propozycye i przedłożyli 
Potem przeciwprojekt, który Anglia, Francya i Au- 
slrya uznała jednomyślnie za niedający się wcale 
Pfzypuścić. A jednakowoż lord Clarendon nie może 
n*tn jeszcze powiedzieć jak sobie postąpi Austrya. 
Hrabia Buol spodziewa s ię , źe środki do pokoju 
"iodące, nie są jeszcze zupełnie wyczerpane, źe 
obowiązkiem jest szczególnym Austryi starać się o 
"yszukanie jakowych sposobów do dopięcia tego 
Celu, któryby był w zupełnej zgodzie z zobowiąza
niami jakie na przeciw innym mocarstwom przyjęła. 
Ptóż wszystko co wiemy, przynajmniej w tej chwili 
1 z pewnością, o stanie naszych zagranicznych stó -
*Unków.

Wyznajemy, żeśmy te objaśnienia usłyszeli z u- 
Czuciem prawdziwego umartwienia. Nie możemy dy
ktować prawa losom wojny, chociaż najgorętszy o -  
krońca naszych ministrów przeszłych i teraźniejszych 
Przyznać musi, żebyśmy mogli byli stanąć w szran
ki śmielej i szczerzej. Lecz jeżeli nie umiemy pro- 
Vvadzić wojennych operacyj, tak jakby przystało na 
rZd mądry i przezorny, powinnibyśmy przynajmniej 
u,hieć prowadzić naszą dyplomacyą tak, jak przystoi 
118 rząd mądry i wspaniałomyślny. Przedsięwzięliśmy 
Zinniejszyć przewagę Cesarza W szech Rosyi. Mąż 
slanu któregośmy wysłali do Wiednia, zapowiedział 
był światu swoją politykę w takich wyrażeniach, ja 
kich może żaden minister nie zastosował nigdy pu
blicznie do działań przez monarchę dokonanych, j 
Przyczyniwszy się niepomału przez mowy sw o je ; 
w parlamencie do rozjątrzenia sporu, lord John Rus- 
sd l zrucił ininisteryum lorda Aberdeena, albowiem 
nie prowadziło wojny dosyć energicznie, w yw ołał; 
s®tn wotum krytyczno na postępowanie za jakie był;

również odpowiedzialny jak kaźden z jego  kolegów. 
W ypadł ztąd skład gabinetu na zasadach czysto w i-  
goskich, przeznaczony do prowadzenia wojny z jak 
największą tylko być może energią, a pierwszym  
czynem tego rządu było wysłanie lorda John Rus
sell do Wiednia aby tam traktował o pokój, a 
jakby dla lepszego jeszcze zjednoczenia posła z ga
binetem, lord Russell przyjął w swej podróży z Lon
dynu do Wiednia tekę ministra kolonii. Nie mialźe 
po tern wszystkiem kraj prawa spodziewać s ię , źe 
człowiek który tak żywo od samego początku prze
mawiał za wojną, który się tak mocno skompromi
tował, aby celu tego dostąpić tak zupełnie się zwią
zał, aby energicznie ku niemu dążyć, źe człowiek  
ten nie przyjmie propozycyi przeciwnych godności 
Anglii lub mogących na szwank narazić zasady, w i -  
mie których Anglia i Francya w zięły się do broni? 
A jednakowoż widzimy, źe lord John Russell ofia
rował Rosyi takie w Wiedniu kondycye, źe -gdyby 
je  była przyjęła, wszystkie ofiary które Francya i 
Anglia dotąd poczyniły, byłyby bez użytku, a pano
wanie na morzu Ćzarnem zostałoby w rękach Ro
syi bez żadnej kwestyi. Ofiarowaliśmy zawrzeć po
kój jeżeliby Rosya przystała na ograniczenie liczby 
swych okrętów na morzu Czarnem; lecz jakąż mie
libyśmy rękojm ię,, źe warunki te byłyby krupula- 
tnie zachowane? Któżby Rosyi przeszkodził, aby nie 
miała zawsze w  gotowości takiej liczby okrętów ile -  
by jej się wystawić podobało w stacyach morskich 
które posiada na swych wielkich rzekach? Okoliczno
ści dowodzą, źe Francya i Anglia mogą zniszczyć j  
przewagę Rosyi na morzu Czarnem tak długo ja k ! 
są z sobą połączone; lecz niechby na nieszczęście 
mocarstwa te były rozdzielone, nioby nie mogło 
przeszkodzić Rosyi aby nie wróciła do dawniejszej 
przewagi i nie podarła traktatów zawartych w celu 
ograniczenia jej potęgi. Szczęściem  dla godności na
szego kraju, Rosya w swej dumie odrzuciła te pro
pozycye i zmusiła do szukania sposobów je s z c z e ! 
więcej pokojowych aby złagodzić oburzenie jakie 
wywołała nasza interweneya na korzyść państwa, 
którego upadek Rosya sprowadzić zamierzyła.

Niebezpieczeństwo bezpośrednie m inęło, lecz ma
my prawo zapytać czemu po obelżywem odrzuceniu 
warunków którychby nigdy proponować nikt nie był 
powinien, nie zrywamy zupełnie czczych i poniża
jących nas negocyacyj. Nie dowodzimy bynajmniej 
Rosyi zaufania jakiebyśmy mieć powinni w potędze 
i w zasobach Francyi i Anglii działających razem, j 
a które wystarczyć powinno do utrzymania żądań! 
rosyjskich w granicach rozsądnych i umiarkowanych. I 
Kto dzisiaj mówi o pokoju chce sam siebie oszu
kać. Powinniśmy się zdecydow ać, źe pokój ten zdo
będziemy jedynie za pomocą energicznych postano

wień i przez potęgę naszej broni. Anglia jest obu
rzona i słusznie przeciw niezdolności tych, którzy 
prowadzili jej armią, lecz jakkolwiek gniewać się 
mogła na ministrów, nic się jeszcze nie stało a przy
najmniej o niczem takiem nie wiemy, coby mogło za
chwiać jej postanowienie, lub zmniejszyć zaufanie 
w odwagę i zasoby narodu. Wstydzimy się patrząc 
w jaki sposób użyto tej odwagi i tych zasobów; lecz 
nie wstydzimy się bynajmniej patrząc na nasze w ła
sne w tej mierze postępowanie. Lud angielski za
czął wojnę w imie zasad dobrze określonych, od 
których nie odstąpił ani na chwilę. Poddał się bez 
szemrania wszystkim zwiększeniom podatków, i do
starczył na potrzeby armii źle administrowanćj z hoj
nością prawdziwie książęcą. W szystko cośmy stra
cili stało się z powodów, które uprzedzić łatwo  
było. Armia nasza wysłana została do Warny po
mimo przestróg, któreby ją powinny zasłonić przed 
wpływem tego zgubnego klimatu. G łód, zbytek pra
cy, zła pora, brak lekarstw a nawet rozbicia okrę
tów, wszystkich tych przypadków i n ieszczęść mo
żna było uniknąć i mamy nadzieję, ze się już w ię
cej nie powtórzą. Nie spotkaliśmy nigdy nieprzyja
ciela bez zwyciężenia go. Doznał 011 porażek które 
złamały w części pychę jednego Cesarza i rzuciły  
cień fatalny na panowanie jego  następcy. Zmusiliś
my floty rosyjskie do zamknięcia się w portach, za
tamowaliśmy handel całego państwa i w tej chwili 
rzucamy postrach na brzegi prowincyi, które sta 
tysięcy ludzi zaledwie przeciwko nam obronić zdo
łają. Armia nasza jest w najlepszym stanie karności 
i pełna ducha; marynarka nasza wzdycha tylko do 
sposobności, aby spotkać nieprzyjaciela. Utrzyma
liśmy się własną siłą i sprzymierzeńca naszego przez 
miesięcy sześć w położeniu jak najniekorzystniej- 
szem z którego usiłowania kilku armij wyrzucić nas 
nie potrafiły; dodajmy do tego opłakany stan finan
sów kraju tak ubogiego jak jest rozległym , a który 
upada pod ofiarami pienięźnemi bez miary i z w y
cieńczenia przez ciągłe rekrutacye. Czemuźbyśmy się 
więc mieli obawiać patrząc na ten obraz, czemuż 
mamy plamić nasz honor i osłabiać nasz urok sta
raniem s ię , aby otrzymać dzisiaj pokój poniżeniem, 
pokój który kiedyś podyktować będziemy mogli. 
Czemuż to ciągłe oglądanie się na rządy, które się 
wahają a których nie potrzebujemy aby nieprzyja
ciela zmusić do poddania? Nie miejmy ministrów 
którzyby inaczej czuli od nas, nie miejmy jenera
łów  ani admirałów, tylko takich co chcą walczyć 
odwagą i silnem postanowieniem, a wtedy nie bę
dziemy potrzebowali się obawiać ani niegodnych 
kompromisów, ani poniżających koncessyj. Lecz je 
żeli tylko chcemy wojnę prowadzić m ięko, jeżeli 
myślimy więcej o dyplomatycznych sprawach jak o

wygraniu bitew, jeżeli mamy mieć ministrów, którzy 
przedstawiają swoją własną nieśmiałość i słabość, 
zamiast przedstawiać męzkiego ducha który naród 
ożyw ia, wtedy czy to z Austryą lub bez Austryi, 
z Prusami czy bez Prus, z protokółami lub bez 
protokółów możemy być pew ni, że stracimy stano
wisko jakie zajmujemy w św iecie , że będziemy mu
sieli się przyznać, iź jesteśmy niezdolni utrzymywać 
nasze prawo z bronią w  ręku , bo nie mamy dosyć 
patryotyzmu aby złożyć rząd uczciwy, ani też nie 
mamy dosyć odwagi popierać go jeżeli jest mocny.

K o r e sp o n d e n c ja  C zasu .
I ' W o w  6 mąja.

§ W ostatnim tygodniu ukonstytuowało się towa
rzystwo przemysłu lnianego i konopnego. VV zamiarze 
tym jeszcze w czerwcu przeszłego roku zwołane było 
ogólne zgromadzenie akcyonaryuszów, lecz że wówczas 
statuta towarzystwa nie były jeszcze ułożone, przeto 
i towarzystwo zawiązać się nie mogło. Dla ułożenia 
więc statutów zamianowano w przeszłym roku komis- 
sye z pięciu członków, która wypracowała projekt do 
ustawy. Z drugiej zaś strony pan Floryan Singer, au
tor programu towarzystwa, ułożył także projekt do 
statutów, i oba projekta oddane zostały do rewizyi ko- 
missyi nowej, do której adwokat Raczyński jako re
ferent, kupiec Werner i pan Mieczysław Darowski po
wołani byli. Komissya ta oświadczyła się za projektem 
pana Singera, i dodawszy doń małe poprawki wniosła 
go dnia 26 kwietnia na ogólne zgromadzenie akcyona
ryuszów. Po trzechdniowych debatach zgromadzenie 
przyjęło projekt. Tok narad nad statutami skreśliłem tu 
chociaż w krótkości, aby okazać z jaką rozwagą i su
miennością obchodzono się z tak ważnym przedmiotem.

Po przyjęciu statutów przystąpiło zgromadzenie ak
cyonaryuszów do ukonstytuowania s ię , czyli do wy
boru władzy towarzystwa. Ktokolwiek śledził wzrost 
naszych instytucyj inąjących dobro publiczne na celu, 
ten łatwo się domyśli, komu powierzono i w nowetn 
towarzystwie naczelny kierunek. Książę Leon Sapieha 
był głównym motorem towarzystwa kredytowego , jemu 

 ̂najwięcąj kassa oszczędności winna swój początek, za- 
| kład agronomiczny powstąje pod jego kierunkiem, on 
1 też był dotąd duszą nowo-zawiązanego towarzystwa, 
dla tego też zgromadzenie akcyonaryuszów powołało 
go jednomyślnie na prezesa. Zastępcą prezesa obrany 
został pan Floryan Singer autor programu i statutów 

i towarzystwa.
Na członków wydziału obrani zostali: 1) p. Karol 

Werner kupiec, 2 ) adwokat Raczyński, 3) p. Markus 
Dubs fabrykant rosolisów, 4) książę Kalikst Poniński, 
5) Karol Pietzsch fabrykant, obecnie wice-prezes Izby 
handlowej. Zastępcami zaś mianowało zgromadzenie:
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TYGODNIK WARSZAWSKI.

XVIII.
Maj —  Msza utworu F . Dulkena —  Sikorski—  Dziedzi

na umysłowa —  Biblioteka Warszawska 1 Komedya j 
p. M ćry—  Pamiętniki s z l a c h c i c a  litewskiego K o-,
medya na bruku warszawskim — Ślady morderstwa j 
W odociągi —  K is , H egel i i ih  Syreny -j
bum hrabiny Augustowćj Potockiej —  Lesser o 
strzewski —  L asocki, i inni artyści malarze 8 ut i 
braku krytyki —  Album i bukiet —  Wspomnienia 
Elsnera —  Ś. Kazimierz królewicz polski —  Nabo
żeństwa majowe —  Loterye —  Bielany —  Targ na 
w ełn ę—  W iank i—  W yścigi konne.

Za nadejściem mąja, cała zwykle Warszawa wyru- 
Sza po za miasto, aby użyć tak zwanych Majówek; ale 

tym roku, dopiero dotąd mieliśmy dni piękne od 4go 
^ąja. W innych latach o takiej porze zieleniły się już 
Piękne kobierce, słowiki rozwodziły swoje treny w gai- 
*®ch, a mieszkaniec miasta, opatrzywszy się na dzień 
Caty w zasoby, lubował się temi obcemi dlań rozkosza
mi, których jedynie zdała od gwaru bruku warszaw
skiego i szumu kanałów, zastąpionych szumem stru
myka mógł użyć.

. Pierwsze jednak trwałe ciepła wskrzeszą bezwątpie- 
ma ten odwieczny zwyczaj, ale zanim takowe nastąpią, 
Prząjdźmy tymczasem do innego przedmiotu. _

Owóż niezbyt dawno, wykonano tu w kościele XX. 
Tanciszkanów, pierwszy utwór religijno-muzyczny cżyli 

!nszę ,  młodego fortepianisty Ferdynanda Dulken. Znany 
i rVtyk muzyczny Sikorski, rozpisał się o niej szczego- 
°Wo Yf felietonie Gazety Codziennej, z zwykłą sobie ła- 
"'oscią i trafnym poglądem na rzeczy. Nie chciałbym 

S|ę więc tutaj powtarzać, ale dodam, że według zda- 
.l|ft recenzenta, wiele jeszcze młodemu kompozytorowi 

ra.k do tworzenia podobnych utworów, chociaż z dru- 
H,eJ strony, nie można zaprzeczyć, że w dziele tem je- 

znajdują się i wcale niezłe ustępy. Nieidzie zatem, 
rozbiór i zdanie p. Sikorskiego, miało go zrażać

na samym wstępie w ów zawód i odstręczać od dal
szego próbowania sil swoich, zwłaszcza gdy przed nim 
cała jeszcze przyszłość i pole otwarte. —

Nieco skąpy pod względem dni pogodnych maj, oka
zał się daleko rozrzutniejszym w dziedzinie umysłowości. 
Historya powszechna kościoła przez Jana Alozaga, do
ktora teologii w seminaryum poznańskiem, a raczej tom 
ligi tegoż, w tłumaczeniu polskiem; dalszy ciąg Skarb- 
czyka poezyi polskiej, Księga świata, i Biblioteka war
szawska zeszyt CLXXIII.; oto płody które nam wiosna, 
a raczej pierwsze dni maja przyniosły. Oprócz wielu in
nych, a zajmujących bardzo wiadomości, Biblioteka ta, 
po raz pierwszy udzieliła nam w Kronice zagranicznej, 
w tłumaczeniu polskiem przez autora tejże Kroniki. Ko- 
medyę jednoaktową p. Mery, jednego z najdowcipniej
szych tegoczesnych pisarzy francuzkich, p. n. „L’Essai 
du Mariage.“

Jakkolwiek tłumaczenie to odznacza się gładkością i 
lekkością języka, wiele jednak możnaby znaleść ustę
pów , na których właściwie w oryginale cały dowcip 
spoczywa, mniej szczęśliwie po polsku oddanych. Z po
między takowych, weźmy pierwszy lepszy, oto np. kie
dy Klotylda mowi do Wincentego: „Mógłbyś mi to po
wtórzyć bez m edyskrecyi.“ —  „Z niedyskrecją  mogę;“ 
odpowiada Wincenty itd. Ale kto tylko zastanowić się 
zechce, nad trudnościami, jakie niektóre frazesa w każ
dym niemal języku, dla oddania ich w duchu właści
wym, pociągąją za sobą, tennieweźnie za złe tych dro
bnych usterków, które zresztą bynajmniej całości niepsują.

Trudności te sam tłumacz najdokładniej czuje, wspo
minając nam w tęjże samej Kronice o tłumaczeniu na 
język francuzki, polskich wyjątków z Pam iątek Szla
chcica litewskiego , zamieszczonych w piśmie peryody- 
cznem „Causeur Universel. “ I tak: znane przysłowie 
Radziwiłła: „Panie kochanku11 tłumaczone jest: „Mon
sieur mon cheri“; bo i jak zresztą dodaje autor Kroniki, 
oddać w obcym języku takie np. trepki ojca Idziego, 
albo Augustówkę księcia w pojedynku z Tryzną; lub 
wreszcie to litewskie: „to ja taki pacierza mówić nie-

Y-
Jako dobitkę złego tłumaczenia, i bardzo słusznie, 

przytacza autor Kroniki podobny z tychże Pamiątek wy
jątek, gdzie tłumacz wyrazy Radziwiłłowskie: „ c 0 to
bie klecho* oddąje przez wyraz Animal. Jakaż to o- 
gromna pod względem ducha języka różnica?

Zawsze jednak Komedya p. Mery z przyjemnością 
się czyta, a wybór jęj i przetłumaczenie dowodzi tyl
ko dobrego smaku i trafności sądu autora Kroniki. —  

Kiedyć już mowa o komedyach teatralnych, przejdź
myż teraz do komedyj naturalnych, odegranych w tych 
dniach przez światowego artystę na deskach, a raczej 
na bruku warszawskim.

Owóż ten efront, bo stosownie do roli jaką odgry
wał, takie mu nadamy miano, ożeniwszy się raz po 
za krańcami kraju tutejszego, a po raz drugi (pomimo 
zr stawania przy życiu pierwszej małżonki) w granicach 
Królestwa, przybył nie pochowawszy i powtórnej żony, 
żenić się po raz trzeci w Warszawie.

Dziwny ten jednakże gust jego turecki do stanu mał
żeńskiego, nie pozostał bez ukarania, zwłaszcza gdy 
oprócz pomienionych w y sb p k ó w ,  dopuścił się jeszcze 
sfałszowania papierów, wyroków i metryk, a co naj
ważniejsza, że nawet i postanowień, a to jedynie dla 
odebrania na fałszywe imie sukcesyi, jaką jeden z za
możniejszych obywateli zmarłszy bezdzietnie i bez te
stamentu, pozostawił po sobie.

Szczęściem , że wszystkie te fałsze i podstępy w y
kryto, przed zawarciem trzeciego przez niego małżeń
stwa ; a uwiadomiona o tem sprawiedliwość, już się dal
szym losem jego zajęła. —

Przy tej sposobności nadmienić także wypada, że 
już jak wieść niesie wpadnięto na ślady dokonanego 
na młodęj dziewicy morderstwa, którąj ciało jak wam 
donosiłem, znaleziono w okolicach Warszawy. Ale po
nieważ z wszelkiemi wieściami, zwłaszcza w tak deli
katnej materyi, należy być bardzo ostrożnym, nic wam 
zatem jeszcze stanowczego niedonoszę, dopóki przed
miot ten na gruntowniejszej, to jest urzędowej drodze 
opartym nie będzie. —

Ważniejszym oto faktem, bo faktem już dokonanym, 
była próba odbyta w  tych dniach z machinami parowe- 
mi ju ż  zlożonem i, mającemi dostarczać do wodocią
gów warszawskich wody. Próba ta dotyczyła jedynie 
ruchu machin, i z  zadowoleniem wszystkich zupełnie 
się udała. Rzecz to prawdziwie zajmująca, bo rzadko 
na cokolwiek z większą niecierpliwością oczekiwano 
w W arszawie, jak na wodotryski.

G azeta W arszaw ska , żartuje z K u ry  era , który je- 
, szcze w r. z. miał podobno dow ieść, iż na teraźniej

szą Wielkanoc, będziemy jedli jajka gotowane w wo
dzie dostarczonej przez wodociągi, a tymczasem prze
powiednia owa wszystkich zawiodła.

K u ryer  jednak niepyta, a raczęj nieodpowiada z w y *  
cząjem swoim na te zagabania, i pisze dalej, donosząc 
o każdym nowym postępie w robotach około tych wo
dociągów. Tak niedawno, zawiadomił, że dwie Syre
ny należące do ozdób przy budowie wodociągów, już 
przez profesora Hegla wykończone zostały i wkrótce 
oddane zostaną Minterowi do odlewu.

Zdjęty ciekawością udałem się do pracowni Hegla, 
niezastałem go wprawdzie, ale trafiłem na bardzo u- 
przejmego, jednego z uczniów jego , który mnie obja
śnił jak najdokładniej i Syreny ukazał. Żałuję mocno 
żem się niezapytal o nazwisko uprzejmego młodzieńca, 
w każdym jednak razie choć bezimiennemu, niosę praw
dziwą podziękę za grzeczność jego.

Co do Syren Hegla, te rzeczywiście wybornie wyko
nane zostały, ow szem , powiem nawet bez zarumienie
nia, że profesor Hegel, mianowicie w kompozycyi, da
leko był szczęśliwszym  od Kisa z Berlina, który nam 
się przysłużył czterema Syrenami podpierąjąceini paterę 
w wodotrysku na placu pomiędzy gmachem teatralnym 
a ratuszem.

Wprawdzie pod względem rysunku, nic zapewne Ki- 
sowi zarzucić niemożna, ale tym razem w samym u- 
tworze czyli w kompozycyi, Hegel daleko zręczniej wy
wiązał się z zadauia i odniósł pierwszeństwo. Pozycye 
Syren K isa, mianowicie od poziomu, są nadzwyczaj 
nieszczęśliwe, a nawet rażące, gdy tymczasem Heglow
skie, pełne elegancyi i prawdziwego efektu. Syreny 
K-isa nie ustawiłbym na takiem miejscu jak np. na bra
mie na Krakowskiem Przedmieściu wiodącej na ulicę 
Karową, gdy tymczasem Heglowska jak najwspanialąj 
dominować tam będzie.

j Główną zaletą utworow Kisa, jest jak powiedziałem 
rysunek, a chociaż bez rysunku i najpiękniejsze dzieło 

' podobne jest do pięknej kobiety bez zasad moralnych, 
a o jakie to dzieła artystyczne w dziedzinie społeczeń
stwa naszego zupełnie nie trudno; zawsze jednak do o- 
wego rysunku, trzeba jeszcze dodać i zalety twórczości.

Nie chciejcie się gorszyć, że ciągle trzymam się pi
sowni polskiąj, wymieniając nazwisko K isa, chociaż 
bardzo wielu pisze go K iess, Kiiss itp. Widziałem go 
bowiem tak, jak widziałem kilkakrotnie oryginalny pod-



1) ad w o k a ta  Gnoinskiego, 2 ) p. F elicyana L ask o w 
sk iego  dyrek tora to w arzystw a k red y to w eg o , 3) R udolfa 
K opeckiego  chem ika, 4 ) K aro la S ingera kupca i 5 )  hr. 
W łodzim ierza  D zieduszyckiego. O bow iązki sek re tarza  
petu i pan Ludw ik L e n s , sek re tarz  Izby  handlow ej. S ta- 
tu ta  tego to w arzystw a po trzebu ją  je sz c z e  sankcyi R z ą 
d u ,  poczem to w arzy stw o  w edle zapadłej uchw ały  ro z 
pocznie sw o je  przedsięb iorstw o.

Jakie je s t  zadan ie tego to w arz y s tw a  będzie ju ż  po 
w szechnie w iad o m o , nie po trzebuję w ięc je sz c z e  raz  
nad tein się  rozw odzić. P rzedsięb io rstw o  obliczone je s t  
na 7 5 0  akcyj po 1 0 0  z łr. czyli na  7 5 ,0 0 0  z łr. kapi
ta łu  obrotow ego. D otąd rozkupiono  3 2 3  akcyj- K upcy 
i kapitaliści lw ow scy  rozkupili ich n a jw ię c ę j, i liczą na 
bardzo  znaczne korzyści. K u p u jący  nie płaci za  akcyę 
całej kw oty  od r a z u ,  lecz sp ła c a  j ą  ratami.* R aty  ozna
cza sam o tow arzystw o . D otąd  zażądano^ od akcyona- 
ry u szó w  jednej dopiero ra ty  w kw ocie 2 5  złr. od sta , 
z  czego w p łynęło  ju ż  g o tó w k ą  o ,5 5 0  złr. Do rozpo
częcia p rzedsięb io rstw a nie p o trze b a , aby  w szystk ie  7 5 0  
akcyj były ro z sp rz e d a n e , tow arzystw o też rozpocznie 
sw oje  d z ia ła n ia , sko ro  tylko sa n k c ja  sta tu tów  nadąjdzie.

P ub liczność  lw ow ska zajęta była przez ca ły  ten ty 
dzień te a tre m , ale nie polskim lecz niem ieckim . D zier
ża w c a  niem ieckiego teatru p. Gloggl sp row adził trzech 
bale tn ikow , a  oprocz tych w ystępu je  tak że  w  operze 
n iem ieckiej p. Steger teno rzysta  z  W iednia. T e a tr  nie
m iecki b jw a  też codzień zapełn iony . N atom iast w  te a 
trze  polskim bardzo sm utno .

Berlin 8  m aja.
T  Dzienniki pełne p ro jek tów , m ających się  s tać  przed

miotem daL zych  narad konferencyj w iedeńskich. W  od
męcie tym trudno  dotąd dom acać się  praw dy. P okazu je  
się tylko z  tego w szystk iego , a  po tw ierdza się o św iad 
czeniam i m inistrów  angielskich w  parlam encie, że na
dzieja pom yślnego ukończenia uk ładów  je sz c z e  nie zn i
k ła . A ustrya  nie w y p u sz c z a  nici ich z  ręk i, lecz przę
dzie j ą  dalej, bez najm niejszej obaw y  zerw an ia , z w łó 
kien cieńszych od pajęczyny. T o  p raw dziw a m istrzyni 
w  sz tuce dyploinatycznęj. Może pó jść  do niej na  n au 
kę ca ła  dyplo inacya europejska. A ustrya o tw iera i z a 
m yka u s ta  ludziom  s tanu  w Anglii i F rancyi. Co m i
nistrow ie angielscy odpow iadąją  na in terpelacye w  p ar
lam encie, co u rzędow e dzienniki francuzkie do n o szą  o

pójdzie w spóln ie z  niemi dzielić n iebezpieczeństw  nie 
podobnej do un ikn ien ia burzy . A ustrya w ięc, pow iedzieć 
m ożna nie bez słu szn o śc i, je s t  w obecnej chwili panią 
sy tuacy i europejsk ie j. Ona trzym a dziś w  sw ein ręku 
sza lę  pokoju  lub w ojny. Ona odw aża  ciężar w arunków  
jednej i drugiej strony. O statniego je j s ło w a  E u ro p a  o- 
czeku je  z  najw iększą ciekaw ością , pow iedzm y raczej, 
n iepokojem . O w yrzeczenie go na ko rzyść  sw o ją  ubie
ga się równie R osya, ja k  F rancya  i A nglia, bo każda 
z  stron  w ojujących czuje dobrze, że  s łow o  to przew a
ży szalę w ygranej na tę  stronę, po której padnie. To 
przekonanie u trzym uje sk łonność  obu stron  do dalsze
go trak tow ania, do czynienia sobie w zajem nie koncesyj. 
Różnica obustronnych  w ym agań  ju ż  w tej chwili je s t 
tak m ałą , że  ledw ie przypuśc ić  m o żn a , aby  nie miało 
być rzeczą podobną, p rzy jść  w zględem  niej do porozu
mienia się . Jeżeli nadzw yczajne w ypadki w ojenne całe
go tego trudu  dyplom atycznego w  niw ecz nie obrócą, 
A ustrya m oże być pew ną zw y c ięz tw a, p rzynoszącego 
w  zy sk u  pokój E uropie. W iadom ości telegraficzne pa- 
ryzkie i londyńskie z  dn ia  dzisie jszego , nie mniej pry
w atne korespondencye z W iednia, p rzem aw ia ją  mocno 
za  tą  a lternatyw ą. G abinet tu te jszy  silnie popiera po 
kojow e usiłow an ia  A ustryi. Z  drugiej s trony  w pływ a 
ile m oże na  gabinet rosy jsk i, aby  nie odpychał ręki 
Z achodu  w yciągniętej do zgody . U sposobienie to poko
jo w e  m o /e  m inąć. K to m oże przew idzieć, gdzie się 
w ojna w tedy zatrzym a.

M iąjscowych w iadom ości nie m a żadnych . N. Pan 
m iał p rzez kijka dni febrę, k tó ra  je d n ak  ju ż  ustąp iła . 
Pow ietrze znów  zim ne. W iatr, d eszcz, s ło ń c e , grad na 
przem iany,

P a r y ż  5 maja. 
S ąd  W łocha P ianori rozpoczn ie  się  pojutrze. F o to 

grafie tego sza leńca  zo s ta ły  posłane do legacyi francu
skich w e W łoszech  i Anglii, w  zam iarze w ykrycia p ra
w dziw ego n az w isk a  i politycznych stosunków  zbrodnia
rza. Anglicy baw iący  w P aryżu  przesłali do C esarza
adres z  pow odu dokonanego zam achu . i nna naroci0.
w o ść  g o tu je  tak że  a d re s , a  ju tro  zbiera się  na nabo
żeń stw o  dla podziękow ania za  ocalenie życ ia  C esarza. 
A m basa orow ie _ złożyli C esarzow i w łasnoręczne listy 
s w y c i  m onarchów . Baron H ubner z ło ż y ł także w łasno-

. . .------„.v,, w  u ii.Su u n c  u/mciiuim irancuzK ie u u iw jw i « ręczn y  list C esarza austrviackiep-n d n tv cza cv  mievi n
obecnym  stan ie  uk ładów  i ich ew entualnych n as tęp stw a ch , D rouyn de L huys i negocyacyj w iedeńskich Dzisiejszy' 
to  w szy s tk o  zaczep ia  s ię  o s tan o w isk o , ja k ie  A ustrya Monitor zaw iera  dekret ‘ który  m ianuie d ' Thouvenel 
w tej chwili za jm u je , lub w  dalszym  rozw oju  sp raw y  am basadorem  w  S tam b u le ; p. B ourree p o s L c a  w P w  
zą ją c  za m y śla . M ocarstw a zachodnie me sm ią  dzis Au- svi dyrektorom  •* por . a ca w r e r
stry i ani g ro z ić , ani j *  do czynnego z s o b \  w spółu-

Z  v L v m T e„ P7ZeC,Wk0 R0Syi na^ ’ Ż 8ię dypl°- w  S tam bu ,e’ P ^ 'o m o c n ik ie m  nadzwyxzajny^m m atycznym  je j usiłow aniom  sprzeciw iać. W iedzą one, P . Benedetti będzie za stąp iony  w  S tam bule przez o
ani ? n i a Uz Ł aJtne^oJ ,3 l p0m>hsln ,e ?  R oSyą skońezyć , S am p o y e , p ierw szego  sek re tarza  am basady  francuzkiąj
w  stan ie  W i e d z a T n r t ™  P Jh ,n ,e ,Są w  R rukselli- M ianow anie p. T houvenel am basadoremw s ta n ie .  W iedzą, ze o d ryw ająca  się  od nich w sk u tk u  w S tam bule je s t  w ypadkiem  dość w ażnym  bo noka-

* * •  * •nem tym przeciągnie natychm iast na  sw o ją  s tronę i P ru - ności i że chce zneu tra lizow ać w Stam bule zbyt w yłą- 
s j  i lemcy. A m baras p ań s tw  zachodnich nie m iałby czny  w pływ  lorda Redcliffe, który opanow ał um ysł Re- 
w ten czas  gran ic . Czy śm iałyby  one n aó w czas prowa- szy d a  paszy  i który wydalił z  rządów  M ehm eda Ali 
dzic wojnę dalej, ju ż  nie przeciw ko R osyi sam ej, do- p a s z ę , ojca Veli p aszy  stronn ika francuzkiego 
tą d  nie p o k o n an e j, lecz i przeciwko całej środkow ej Z łow rog ie  w iadom ości O SebastODOlu irozszerznne 
E u ro p ie ?  P ro w ad ząc  j ą ,  czy śm iałyby  uciec się  do p rzez legitym istów , okazały  się  fałszyw em i.‘ Ope acve 
sro d k o w  rew o lu c y jn y ch , propagandy, ktorejby, m ów iąc, nblężnicze idą nieźle. W  Maślaka pod S tam bułem  zna,

* *  * * *  2 0 ’0 (lu  F n “ r f * -  C l i  Jd £  Się S i m S z v i v l t e ? h postępowaniu? Z nąj- scy  s ą  posy łan i ciągle do S tam bu łu  z F rancy i i Anglii.
f c h c  c C  m y i ! J  ^ a r y b d ą ,  p ań s tw a  zacho- N egocyacye w iedeńskie będą się ciągnęły , dopóki nie 

m orzu  knnfe!enrv1 m u sz ą  trzym ać się  na  w ysokiem  zdecyduje się  los S ebastopola . G iełda pary zk a  w ierzy
A u s T rl n >J ?  , ’ tak  dfu§ 0’. dopok! ,ch w  P ° kóJ * podnosi Sl'e- Na dw orze T uliery jsk im  pokój A ustrya me w prow adź, albo do portu  poko ju , albo nie j e s t  a  i  or dr e dujour, co bardzo m oże znaczyć, że  b ę 

dziem y miel. d ługą  w ojnę. Anglia w ydała  na  w ojnę 2  
m iliardy, F ran cy a  m iliard , tyleż zapew nie w ydała  A u
strya  na u trzym anie sw ej armii w  stan ie w ojennym . 
Ja k  w ięc alianci m ogą te raz  zrobić pokój n a  w aru n 
kach m ało ko rzy stn y ch ?  P rzeciw ko takiem u pokojow i 
ośw iadcza się z  gw ałtow nośc ią  Times. Morning Post 
nie w idzi ty lko w ojnę. Do dziennej w agi p rzyszedł 
dzisiaj osta tn i dziennik. Morning Post, znany dawniej 
z sam ego fashionable world i sw ych  sym patyj ro sy j
sk ic h , s ta ł s ię  przyjacielem  lorda P ahnerstona  dlatego, 
że ten m inister zam ieścił w  am basadzie  petersburgskięj 
jednego  z redak to rów  dziennika. D ługo Morning Post, 
nie py ta jąc  się  o lo ik ę , bronił R osy i i lorda Palm er- 
stona , ale dziś broni ju ż  sam ego lorda ja k o  sw ego pro
tektora. A ustrya  m usia ła  w y tłu m a cz y ć , że  na zw łoce 
w ojna nie straci i że  kilkoletnia w ojna zdezorgan izu je  
i zub o ży  R o s y ą , czysto  ro ln iczą i ź le  adm inistrow aną. 
B unty na U krainie rosy jsk ie j zd a ją  się  stw ie rdzać to 
przew idzenie. F rancya i A nglia nap ierąją  z n o w u , aby 
H iszpania i P ortugalia  p rzystąp iły  do p rzym ierza p rze
ciw R osyi.

,, . S ‘ a r j ż  5 m aja.
sip Ś /v' 1 rv  C ^ as.s a 'Snac pogodził Się z M im e m . D zi-
tv tu tem  M i l  T  , ZaWi£ ra now y J e£ °  a rtyku t pod ty tu łem . Mission des deux Empereurs. W edług niego,
Napoleon lllc i m a m isy ą : w ew nątrz  uspokojen ia i sp ro 
stow an ia  id e i , a  zew nątrz  podniesienia popularności 
rran cy i. P ism a angielskie za jm u ją  się  je sz c z e  pobytem 
N apoleona Ulgo w  A nglii, tj. tak  zw anym  tygodniem 
cesarskim. Illustracya londyńska m a je sz c z e  dodatek 

n a p ise m : .Napoleon supplement. Anglicy zb ierają  
sk ładki dla vvywdzięczei)ia się  m ajorow i M inie, w yna
lazcy karab inów , k tóre robią tyle szkody  w szeregach 
rosyjskich . B irm ingham , m iasto  dziecinnych zabaw ek, 
robi dziś z  puginałam i bagnety. W hitel.avre robi tak  z w a 
ne kule belem nitow skie (cy lindro -stożkow e). P orty  ro
bią próby okrętów  m oździe rzow ych , bateryj p ły w ają 
cych itd. C ała A nglia się  z b ro i, a  całe w ojsko  angiel
skie, n iew yłącza jąc  m ilicy i, s ta je  w  obozie. Z aw sze  
panuje przekonanie, że  w ojna sp row adzi w ażne reformy 
w A nglii, m ianow icie w  adm in istracy i, k tó rą daw niej 
chcieli cen tralizow ać to ry s i, a  k tó rą teraz chce cen tra
lizow ać m ieszczaństw o  ze  szk o d ą  tak  to rysów  i whi- 
gów , ja k  w szystk ich  klik arystokra tycznych . Quarterly 
Review i p rzegląd E dim burgsk i ogłosiły  artyku ły  o C e
sa rzu  M ikołaju, artyku ły  spraw iedliw e i su row e.

D zisiejszy  Monitor zaw iera dekret c e sa rsk i, m ianu
ją c y  ko in isyą która m a u ło ży ć  program  d la  kongresu 
s ta ty stycznego , m ającego zebrać się  tego ro k u , s to s o 
wnie do postanow ienia dekretu z  d. 28 - stycznia 1 8 5 4 . 
S ta ty s ty k a  rządow a p o d ą je , że  liczba cudzoziem ców  
baw iących w P ary żu  je s t  dotąd tą ż  sa m ą  co daw niej, 
lecz ze  liczba dom ów  um eblow anych nadzw yczajn ie się 
pow iększa . W iele rodzin o p u szcza  P a ry ż  i odnąjm uje 
sw e m ieszkania , w  nadziei dobrego zysku . W iecie, że 
R osya  i Neapol nie Ugorują na w y s ta w ie , i że S tany  
Zjednoczone będą figurować tylko podrzędnie. R ząd  
S tanów  Z jednoczonych niechciał dać okrętu na p rze
w iezienie do P aryża  w ystaw ow ych  tow arów , ja k  to u- 
czym f kiedy szfo  o w ystaw ę londyńską. N iechęci do 
w y staw y  paryskiej, s ą  odbiciem sym paty j politycznych. 
N iechęc N eapolu je s t  najdziw niejszą i najśm ieszn iejszą.
. sa rs tw o  byli onegdaj na w ystaw ie k w ia tów , k tó ra 
je s t  nadzw ycząjn ie p iękną.— Ulica Rivoli do trzym ała  s ło 
w a i zo s ta ła  skończoną  na Igo  m a ja , w y jąw szy  je - 

nego dom u, doprow adzonego do drugiego piętra. Ru- 
sztow ania^ now o zbudow anych  dom ów  zo s ta ły  zw alone,
1 piękność ulicy u k aza ła  się  w  całein św ietle .

U kazał się now y przegląd la Revue, w ydaw any przez 
socyalistow , pod hasłem  p o s tę p u , w olności i r a c jo n a 
lizm u. Drugi num er tego przeglądu kry tykuje artykuł 
E .Q u m e ta ,  og łoszony  niedaw no w Revue des D e P  
Mondes, pod tytułem : Philosophie de 1’histoire de Franci 
K ry tyka now ego przeglądu rob. za sz czy t pracy E . Qui' 
neta. T rzeci przegląd zaw iera  a rty k u ł o braciach Mo
raw skich  w  P a ry ż u ,  m ieszkających na Plaine. M or  
ceaux Je s t to w yciąg z .d z ie ła  p. E rdan , k tóre wkrót
ce w yjdzie pod ty tu łem : L a  France mystique, tablet 
des excentncites religieuses de ce temps. W  dziele teil> 
p. E rdan p o św ięca  w cale niepotrzebnie jed en  ro z d z ia 1 
sektom  p o lsk im , tj. m arzeniom  W rońskiego Towiań'

b ist^°utopie.C WiCZa Są ‘°  §ekty P° S  ’

zajęto^!)6 l ! v mS-a' W szystk ie d zisiejsze dziennik’

iel°

p is je g o . K is naw et w  latach sw oich  dziecinnych nieznał 
innego ję z y k a  nad n a s z , i u w ażan y  był za w sze  w  ro- 
dzinnych^ sw ych  stronach  w  okolicach S z lą sk a  za  P o la
ka . P óźniej dopiero oddany na w ykształcen ie  do Nie- 

• f j je c ,  gdzie o siad ł s ta le , m ianow icie w  B erlin ie , będąc 
tam że ju ż  profesorem , zapom nia ł po po lsku , chociaż j e 
szcze potrafi s ię  tym  języ k iem  rozm ów ić. —

W padając ze sz tu k i w  s z tu k ę , należy  coś w spom nieć 
i o album ach naszych  arty stów  m alarzy . Jedno  z  nich 
w yw iózł z W arszaw y  hr. W ład y sław  B ran ick i, drugie

-h w f ?  ’ mne P °z ° s tą ją  je s z c z e  u niektórych o- 
sob  w  W a rsz a w ie , a  ostatn ie zrob ione było na im ieniny 
d a  hrab iny  A u g u stó w *  P o tock ią jł a  zaym ów ione >
je j m ęża . v

T o osta tn ie  w sza k że  do najlepSZych tak  d , 
dem liczby ja k o  i w ykonan ia  policzyć należy, chociaż 
rzecz sz c z e g ó ln a , robo ty  takiego a rty s ty  ja k  L essera, 
mniej s ię  podobały  ja k  innych arty stó w . L esser z ro 
bił dw ie sceny  z M aryi M alczew sk ieg o , lecz np. Ko- 
strzew sk i w  m niąjszych daleko u tw o ra c h , w ięcej był 
szczęśliw szym . I t a k :  scena ch łopka  polsk iego , z a trz y 
m ującego  się  na  drodze przed drogoskazem  o trzech  ra 
m ionach, i n iew iedzącego w  k tó rą  udać s ię  s tro n ę , aby  
dojść do celu i nie zm ylić drogi, je s t  p rzew yborna. S p o 
g lądając  n a  ten o b ra z e k , w idz m im ow olnie podziela i 
zadum kę i zak łopo tan ie  biednego ch łopka: tak  a rty s ta  
uchw ycił na  uczynku  na tu rę  j uż to n iew ątp |iw je ze 
w szystk ich  tegoczesnych  m łodych a r ty s tó w , a  byłych 
uczniów  sz k o ły  sz tu k  p ięknych w W arszaw’ie ,  Pillati, 
m a najw ięcej ta len tu ; ale K o strzew sk i przechodzi w sz y 
stk ich  pod w zględem  kom pozycyi i tej zręczności u- 
chw ycenia każdego  obrazka  i każdej sceny z życja  [U(jz . 
kiego, k tóre w w ielu sw ych  szk icach  a  la Gavarni, ro z
chodzących  się  po całej W a rsz a w ie , z  nadzw ycząjny ra 
talentem  oddąje.

Mniej tak że  pow odzenia doznała  w  tem że album  p r ą .  
va p. L aso c k ie g o ; chociaż a r ty s ta  gdyby  ty lko chciał, 
mógłby się  doskonale z tego w yw iązać .

P rz y tej sposobnośc i w inienem  tu  je d n ą  uc ynić u- 
w a g ę ; to je s t  ż e  nietylko w  zaw odzie  m a la rsk im , ale 
i w  w ielu innych , zaczy n a  się w kradać lekcew ażenie 
s z tu k i ,  co jedynie brakow i krytyki p rzyp isać  nuleży. 
T w o rz ą c  jakrnsi np dzieło, często  n ie je d e n  z  a rty s tó w

jak nąj0.ba0Jn6n J iiś c in  n ^  przedmiot’ wiedząc bardzo dobrze, ż e  po wyjściu Onego na św ia t, nikt mu nie < y-

rzuci b łę d u , n ikt nie pow ie praw dy, a  każdy  w oczy 
pochw ali. T o  zapew nienie i ta  spoko jność  za b g a  ich dzia
ła lność , a  tym czasem  ani p rz e w id u ją , ja k  w paść  m ogą 
w  sidła.

l a k  też  s ię  s ta ło  i z  ow em  Album o którem  m ów ię. 
D osta ło  się  ono po skończeniu  w  ręce znaw ców  p ra 
w dziw ych, czego w ypadkiem  było, że w edług ogólnego 
z d a n ia , m łodym  artystom  oddano nad w ytraw iłem  i 
p ie rw szeństw o , a  T ygodnik  w łaśn ie  dla ich dobra i p rze
strogi na  p rz y sz ło ść , u zn a ł za  rzecz w łaśc iw ą g ło śno  
pow tórzyć to  zdanie .

Ja k ż e  bow iem  m ożna było d o zw o lić , aby  w ypadki 
n aw et h isto ryczne zn ik ły  przy  tak  m ałych obrazkach  ż y 
cia, j a k  np. p rzy  saneczkach  na k tórych w  czasie zim y, 
po dobrym  ś n ie g u , ciągnie jeden  chłopak w iejski d ru 
giego m niejszego usadow ionego  na w iązce drzew a. A 
je d n ak  tak  b y ło ; ta  z im a , s a n k i,  i chłopcy, u tw oru  tak- 
że K o s z e w s k ie g o , to ta k a  n a tu ra , taka  ż y w a  praw da,
nic r i u r  ? d teg0 d robiazgu o d erw ać , a  czego

n i a  w idać np. vv W acław ie unoszącym  M aryą.
Obok w ym ienionych ju ż  a r ty s tó w , p r z y S  sie je 

szcze  do tego a lb u m : Sim ler, K o ssa k , odznaczają  y ,ę 
w ro b ie n iu  k o m ; G erdz.ejew ski, G erson, S zerm entow ski 
roku jący  wiele nadziei i G um ińsk i, k tóry  dobrze w vko 
n a ł sw o ją  pracę Jednem  słow em  album  to pełne z j e -  
dnąj strony  w artości i z a le t, przypom ina nam  ów  b u 
kiet podany  ręk ą  kochanka sw ej oblubienicy a  w  k tó 
rym po jędzy nąjcudniejszem i kw ia tam i, um ieszczone 
były  pospolite zupełn ie rośliny. N a zapytanie z a ś^ d la  
czego w  tak  prześliczny  zb ió r kw iatów , w m iesza ł tyle 
ch w astu , m łodzian odrzek ł te pam iętne s ło w a : " Gdzie 
tak  wiele na raz  w dzięków , tam  trudny je s t  w ybór, dla 
w iększego  przeto  odbicia p ie rw szy ch , trzeba dodać im 
pokrzyw .*

M oże nam kto za  z łe  p o c z y ta , że  pom ijąjąc nieraz 
a rc y d z ie ła , w dajem y się  w  tak  drobnostkow e rozbiory 
w  s z tu c e , jak iem i s ą  u tw ory  do jednego  album . Lecz 
z daniem m ojem , lepiąj z  czasem  znaleść  pod ręką  obfl- 
tQść, ja k  u skarżać  się  na  b rak  m ateryałów .

Zdanie to n asu w a  mi na m yśl nieoceniony ustęp  
z nader zajm ujących  a  w cale n ieznanych no ta t n ieodża
łow anego Józefa  E lsnera b. dyrek tora konserw atoryum  
m uzycznego w W a rsz a w ie , k tó ry  m iędzy innemi m ó
w iąc o daw nych zaby tkach  dotyczących  m uzyki, tak  się

k o la c h  m ia ł  p rz e c iw  so b ie  ^
ż ad n y m  czy n em  m e j e s t  u za sa d n io n y . D y p lo m Z  &
ta k  sam o  b y ł  o c e n ia n y  ja k  lo rd  P a lm e rs to n  
r e g o  z a rz ą d z ie  n a jd z iw a c z n ie js z y c h  o b a w i a n o ^  
s tę p s tw . A le  ra z  w z ią w szy  w o d z e  w ła d z y  w reke , 
o b aw ia n y  p ło m ie ń  w  zw y k ły m  ty lk o  p o k a z l ł  s ie  b la ' 
sk u , a  lo rd  P a lm e rs to n  an . „ a w fo s  Hn ie  m a w ‘sobi„
w ięc e j p a ln e g o  m a te ry a łu  an iże li h r  A b e rd e e n  Ta^ 
sam o  b ę d z ie  z a p e w n e  z p. P e rs ig n y  O D  Pos> 
n ie  w ie rz y  podan iom  d z ien n ik ó w  ja k o b y  zm iana  m i' 
m s te ry u m  b y ła  rz e c z ą  h d o m o w ą , n ie m a jąc ą  n ą j ' 
m n ie jsz e g o  zw ią zk u  z k w e s ty ą  w o jn y  ż e to  l l  „tok 
ty lk o  sp o ru  o so b is te g o  m ięd zy  p. D ro u y n  d e  IhoY* 
» p T houyenel.m . VVs » l , k„ J laP b,„ h" ‘ » Lg

n„z: : z ' - Ą  
nie -

c h a ra k te r  o-o'd,,Hym’ S p ” koJ n y ’ Pra l‘ ty c z n y  m yślicieli h a ra k te r  g o d n y , u m y s f  a n a lity c z n y , n ie  ła tw o  b y '
w a w  ra d z ie  za s tą p io n y m . P rz y tem  m a ję tn y  w iec  nie 
u b ie g a ją c y  s ię  za e g o is ty c z n e m i p ro je k ta m i, u ż y W «  

w  k ra ju  p o w aż an ia . C e sa rz  w y so k o  g o  ce n i i p r z y ' 
w y k ł m ieć  g o  p rz y  so b ie . C e sa rz  b y łb y  s ie  tv<* 
w sz y s tk ic h  p rz y m io tó w  n ie  p o z b y w a ł b ez  w a ż n e j  p o ' 
lity cz n e j p o b u d k i. O. D . P. k o ń c z y  te n  a r ty k u ł  t e '  
m i s ło w y : N ow e p ro p o z y c y e  nad  k tó re m i naradzaj?  
s ię  w  P a ry ż u  . L o n d y n ie , w  śc is ły m  z o s ta ja  z w ią * ' 
ku  z tą  zm ian ą  m m is te ry a ln ą , a b liska  p r z y s z ło ś  
p o k aż e  cz y  k ry z y s  p rz y b ie rz e  k ie ru n e k  p o k o jo w y  lub 
s ta n o w c z o  k u  w o jn ie  d ąż ąc y . Z m iana rn in iste ryum  
f ra n c u z k ie g o  j e s t  w a ż n ie jsz ą  an iże li zm ian a  gab inetu  
z a s z ła  p rz e d  trz e m a  m ies iącam i w  L o n d y n ie .

Oestr Z tg  p o d a ją c  d e p e sz ę  o zm ian ie  gab ine tu  
f ra n c u z k ie g o  je s z c z e  z w e rs y ą  n ie p e w n a  c zv  W a
le w sk i c z y  T h o u v e n e l z o s ta n ie  m in is tr e m ’ sp ra w  
g ra n ic z n y c h , d e p e sz ę  k tó rą  w  n a s tęp n y ,n  n u m e i

B T T  JUZ w e,l' ue: i r M ł .nad lą  zm tan ą  czy m  wprz y p isk u  u w a g i:  D ek re tem

JU Ż z o s ta ł  p o s łe m  do  S ta m b u łu ; w y s tą p ie n ie  je 
g o  z m im ste ry u m  f ja k o  d y r e k to r  sp ra w  z a g ra n ic z .)  
św ia d c z y  o n ie z g o d z ie  je g o  z p. D ro u y n  d e  LhuyS, 
k to re g o  c z y n n o ść  w  W ie d n iu  p o d o b n o  w ocróle się 

r e rS y a , p a ry z k ie £ () k o re s p o n d e n ta  do

„N iem ogę tu przem ilczeć, że po w ięsząj części pism a 
m u zy czn e , a  raczej p iszący  o m uzyce, nieoddawali. by 
najm niej w poprzedzającem  stu leciu  spraw ied liw ości s ło 
w iańsk im  n aro d o m , ja k  P o lak o m , Czechom  i t. d. Nie 
m am  z a  złe p. Ferkel badaczow i naukow em u, że w  sw o 
je j pow szechnej history! m u z y k i, ani s łó w k a  nie w s d o - 
m m a ł, to  o m uzyce narodow ej u S ło w ian , to o clir/e  
sc iansk iej kościelnej u P olaków , ani o m uzveznveh ich 
w p ro w a d ze n iac h , kiedy o tem p o p r z e d n i ^ S  a  do
tego nuejscow !, zam ilczają zupełnie. W sza k że  niejaki 
M itzler h is to ry o -p isa rz , kfórv Z  ł v ^ a K z e  m ejasi
w sz ą  IX T om u sw ęj biblioteki w ł a s ^ ^ ^ b ł ^ 80 Pl6r" rlaw ał- a  nóźnioi u? tekl w łasnym  nakładem  w y-
mZ<is. i" r,n:rki Lin,borser-zam kow eco  w K r i  arcbiw um  m uzycznem  kościo ła

ne i że  usalm v If  ’ zniMdow afy sie pieśni kościel-
ooetów  polskich ^ W",eg0 a  jeóuego  z najdaw niejszych
go Gomółki w  K-’ f ocbanow skie«°- z rau zyk 4 niejakie-
szczegó łv  o ł« h V a  16 dn ikow ane b y ły ; Z'Upełnie te  

tc /^ ii .^ b o k ie m  pokryli milczeniem.
i co niegdvśleCn P° ^ rZ am ’ . ci pokryw a^  t0 ta jem n icą , 
w śród  siehi p adab s a m i» lub w  pew nych epokach 

1 nu  Ferkin m a ją ’ . sk:ądżeby p rzy sz ło  na m yśl takie- 
sce w iad n m 1 - W Halb Przeb y w ą ją c e m u , czerpać w  Pol-

| zw ła sz cza  t°eż‘ na. P“ i“ ..rn_UzycLn®m ?doE :
niepokojeni na

w  c z a s ie , w  którym  s ą d z ił ,  że  Polacy 
, — z ew nątrz  i zaprzątn ien i utrzym aniem

sw ego  Dytu, ani mogli pom yśleć o postęp ie w  sz tukach  
pięknych, a  m ianow icie w  m uzyce.*

. ^  t o » co s ie dzieje w  tej gałęz i s z tu k i , dzieje 
się  iaKze i na  innem  polu ja k  np. w dziedzinie m alar
s tw a ,  d la te g o  też n ik t niem oże brać z a  z łe  grom adzę 
m e i zbieranie szczeg ó łó w , z  k tórych kiedyś w zniesioną 
hyc m oże b u d o w a , ow ęj tak  niezbędnąj dla każdego 
narodu , h istoryi s z tu k i.—  K

R ożw ija jąc dzisie jszy  mój opis na tem acie m ajow ym  
je sz c z e  je d n ą  należy mi okoliczność przytoczyć. Nie o- 
ffly |e  się p o dobno , jeże li p o w iem , że  w W ilnie w  tru 
m nie królew icza polskiego S . K az im ie rza , znaleziono 
obok zw łok  je g o , hym n nap isany  w ierszem  na cześć 
N. P anny  Maryi. Z aby tek  ten w  ję z y k u  ła c iń sk im , s ię 
ga! p ierw szych  w ieków , po w prow adzeniu  w iary chrze- 
sc ianskiej do P o lsk i, i p rzełożony  zo s ta ł na ję z y k  pol
ski p rzez księdza S tan is  aw a G rochow skiego , kościel
nego p o e tę , ży jącego  na końcu  XVI [Ub począ tku  XVII 
w ieku, a tak brzmiałi

„ U m yśle mój 
Ml'ej zw yczaj sw ój.
Co dnia M aryę sław ić.
W  je j  dniach św iętych 
W  sp raw ach  w ziętych,
N abożeństw em  się baw ić-“

T a  tedy okoliczność ja sn o  nam  tłum aczy  o w a  czpść 
przekazaną  tradycyjnie dla Boga R odzicy  a iaka lei 
oddają  po tu tą jszych  kośc io łach , i to w łaśn ie  w  chwili
M ary i^ ’ J W m ' eS‘ąCU p o św ieconym  N ąjś. Pannie

,=k f i W  wO innych zą ję c a c h  mniei wiori - u d z ia łu .- -
! , *  .L 'jmtmVXUEZS', S

I ? te r y e tn to w e ie ^i w  K rasi.’ p  i. W ogrodzie S ask im  na D obroczynność
u rza d /a ia  ° a  docbód g ,n iny ew angelick i* , któreu rząoząją  się  w  czerw cu. N astępnie targ  na wełnę.
gdzie / r t0ryCh puszczan ie dotfłd Jeszcze  ni'e w iadom o, gaz ie Kuryer sk ieru je, czy na now o poprow adzony
m ost w prost Z d ro jów . N akoniec zam ierzona oddaw na 
w y staw a  ob razów  i w szelkich osobliw ości, posiadanych 
p rzez pryw atne osoby , na dochód D obroczyności a ‘ do 
ktoręj zapew ne p rzy łączy  się  bardzo pożądana od tu te j
szych  a rty s tó w  w y staw a  ich u tw orów .

R zecz  jed n ak  szczególna, że  w  program ie tvm  n.e- 
w idzim y nąju lub ieńsze j W arszaw ian  rozryw ki to jest 
w yścigów  konnych. S zkoda gdyby takow e nie nrzvszlV 
w  tym  roku do sku tk u , ubyłaby  nam  i e H n »  p rz>s f ' } 
k tó ra całe m iasto  w yciągała^ na m f i n ,  T JW  « 
gdzie je s t  s ta ły  hipodrom  w arszaw sk i. ' WS ' 6 q  ’



niczenie swojój floty do 2 2  okrętów . „S ąd zą—  mó
w i dalej korespondent—  źe gdyby Rosya zgodziła  
się na ten punkt początkowo z Prus w y sz ły , pań
stw a zachodnie odrzuciłyby go. P. Drouyn de Lhuys
i lord R ussell sądzili wprawdzie, iź mogą ręczyć  za 
p rzyjęcie  tych propozycyi przez rządy zachodnie 
zdaje się w szelako, źe  Cesarz nie kontent z takie
go  rozwiązania, a p. Drouyn de Lhuys sp ostrzeg ł 
się, źe za daleko zaszedł."  Z tego  dałoby sie w y 
tłum aczyć ustąpienie p. Drouyn de Lhuys jakkol
w iek  z drugiej strony nie trzeba zapominać, źe  mi
nister spraw zagranicznych, który m óg ł co chwila 
zapytyw ać Cesarza, me łatw oby sie  posunął do czy 
nienia obietnicy, me będąc poprzednio przekonany 
czy  Cesarz na mą przystanie. Może teź Cesarz ig 
norow ać chce przyrzeczenia sw ojego  ministra dane 
na konferencyach i nie zech ce  poprzestać na w ąt-  
phwych k on cesyach , których uzyskanie je s t  bardzo 
aaicKie, ale zam ierza staw ić ca łe  s iły  Francyi na
ii r e, a zdobyć to, a teraz m oże i w ięcej je szcze , 

z iromą w ręku, czego  po długich na drodze po
kojowej układach dopiąć nie b yło  m ożna?

Pressa znów  mniema, źe  zmiana gabinetu pary
sk iego  dla tego  nie ma żadnego znaczenia polity
cznego, iź nie Francya, lecz Austrya stanowi dziś 
o sprawie w schodniej. „W pływ  francuzki w  spra
w ie w schodniej nazbyt w ysoko dotąd ceniono. P rze
zorne m ilczenie ministrów angielskich w parlamen
cie, ile razy była mowa o postępowaniu Austryi, 
dowodzi w yraźnie, gdzie, zdaniem naw et najbliższych  
sprzym ierzeńców  Napoleona, szukać trzeba punktu 
ciążenia tej kwestyi. Austryi zaś decyzya nie może 
być zaw isłą  od w yjścia p. Drouyn de Lhuys." Dalej 
Pressa nie w ie, który z ministrów będzie sk łonn iej- 
szym do pokoju czy  dawny czy  now y, i czy  ten o -  
statni nie je s t  może pow ołany do koncesyj, których  
czynie nie m ógł sam autor 4ch  punktów. Jedynym  
skutkiem zmiany ministeryum m oże być kilkudnio
wa zw łoka, która w łaśn ie posłuży do ułatw ienia  
pokoju.

—  Czytamy w Nr. 125 Oesterreicliische Zeitung:
-Mniemają p ow szech n ie, źe  na projekt rosyjski 

państwa zachodnie dadzą odpow iedź odmowną, lecz  
za pośrednictwem  przeciw -projeklu. Państwa bowiem  
zachodnie upatrzą sposobność, aby trzeci punkt w y
raźnie sform ułow ać Zanim odwrotna odpow iedź ga 
binetu rosyjsk iego nadejść m oże, wypadki pod Se 
bastopolem przyczynią się  także do rozwiązania 
kw estyi. Korzyści w  Krymie b y ły  prawnym grun
tem, na którym sprzym ierzeni stawali dla oparcia 
żądań sw oich w  trzecim  punkcie zawartych. W  kró
tkim czasie musi się wykazać, jak dalece korzyści 
te mają rzeczywistą, wartość. W szelako zdaje się, 
iż coś w ażnego w Krymie nastąpi Gdyby układy 
pokojow e sp e łz ły  na n iczem , św iat oczekuje wtedy 
rozpoczęcia w ypraw y w Polsce, do której przyłą
czyć się  musi początek jednej z najważniejszych  
lfwestyj europejskich. N iew iele  potrzeba na to prze
zorności , »by pojąć, źe  jeże li rozpocznie s ię  wielka 
wojna z Rosya, jeże li zadanie ścieśn ienia trw ale jej 
potęgi stanie się  jednem  z żyw otnych pytań euro
pejskich, trzeba będzie całkiem  inny program wojny  
postawić aniżeli dzisiejszy. Dotąd mocarstwa chciały  
utrzymać ca ło ść  granic rosyjskich, ale jeże li w  cią
gu czterech tygodni nie będziem y m ieć pokoju, za
sady tej zrzec się one będą m usiały. Będą prze- 
m yśliwać nad sposobami odłączenia posiad łości ro 
syjskich od państwa rosyjsk iego i otrzymania odpo 
wiednieb rezultatów  w zamian ogrom nych ofiar po
noszonych na wojnę. W yprawa krymska na to w te
dy posłuży, aby dow ieść, jak m ało można osiągnąć, 
jeżeli s ię  R osyę połow icznem i siłam i nagabuje, j e 
żeli się nieprzedsiębierze bezw arunkowo najrozleglej- 
szych i najdzielniejszych środków , aby ‘potege jej 
złam ać."

CZAS z Piątku i i  Maja 1855.

dziecie 19tu będących synami, ojcami lub krew nem i zaszczycone™  ,, . ,  . ,, ,
szlachetnych lordów . Dla czegóż pan Nowiami H» IW as l c I v E  *ZC2fef " lnem ^ufaniem , dla księcia  
nie je s t  już dyrektorem  poczt, zamiast para Anglii 2 ~ _ f? ldmarszafka .ksi« ? a .W arszaw -
kiedy na łO ciu parów nie ma ani jed n ego , któryby 
m iał potrzebne do administracyi w iadom ości. Jest 
dzisiaj w  Izbie niższej I20tu  synów  parów, a 100  
zięc iów , wnuków, bratanków i krew nych narów- / ■ * 5 ■ ■ -  -jJaiUW.
Jestźe to w ładza n iepod leg ła?  Zastanówcie, sie  nad 
tern, na was c ięży  odpowiedzialność za te fakta- 
Od was zależy w ybierać kandydatów, godnych isto
tnie w aszego  głosow ania. Obywatele Londynu! czu
wajmy nad przyszłem i naszem i wyboram i, (p e łn e  
zapału okrzyki). W iem , źe  uderzam w  dotkliwa 
stronę, (n ie , n ie), źe  m ówię pośrednio o cz ło w ie 
k u , którego osob iście szanuję. L ecz w as wzywam  
do spełnienia w aszego  obowiązku przy najbliższej 
okoliczności, (braw o). Nie dozw ólcie aby duch w asz 
zbaczał z drogi w ielkich zasad, których obrona do 
nas należy.

Zanim usiądę powiem je sz c z e  ostatnie sło w o  
które dotąd om ieszkałem  pow iedzieć, w yrażę ca łe  
moje oburzenie, jakiem  mnie przejm uje p ostepow a-

moźePieb v 7 S f d  min,'Stra’ (hura!) Lord Pab"= "
przym ioty i  ( ? ffl ć w i e k i e m  i posiada 
przym ioty m ogące zdobić tanemistrza, (śm iech). Nie
chce przechodzić w  osob istość, lecz  sądzę, źe  A n
glia g łęb ok o  to czuje, źe  zaw sze dotąd m iał tylko 
żarty w odpow iedzi na je j skargi, (braw o). Na 20  
mow lorda Palmerstona, 19 w yw ołu je wybuch śm ie
chu, (s łu ch a jcie). Spodziewam się , źe  protestacye  
tego m eetingu położą koniec opłakanym owvm  dą
żnościom , (braw o).

P. I. Travers w nosi następującą inocyą: Klęski 
■ . icn kraj w  obecnej w ojnie doznał, są skutkiem  
nieudolności dotyczących w ydziałów  stanu i g w a ł
tow nie wymagają zupełnej reformy system u admi
nistracyjnego, (przyjęto.)

P. Lindsay człon ek  parlam entu, robi następny 
w niosek: Środkiem przeciw  złem u systeinatow i ad
m inistracyjnem u, który spow odow ał ciężką ofiarę 
prac, p ieniędzy i krwi, je s t  wprowadzenie dośw iad-

skiego za je g o  serdeczne przywiązanie i przyjaźń, 
row m e za je g o  czyny, które okryły  sław ą nasz o -  
ręź; dla Benkendorfa, O rłowa, Czerniszewa, Men 
szykow a, N esselrodego, Kankrina, Błudow a, Kisiele 
w  v«< nn» '.P o ży te czn e  dla państwa usługi.

r °  h" ' ’ 0 d6S podziękow anie dla gwardyi 
gwardyi* itd! Podanych. „Składam  dzięki mój

Następnie zwraca sję Cesarz z podziękow aniem  do 
członkow  rodziny cesarsk iej, do osób z Z  "Inn 
krewm onych lub powinowatych przez zw iązki m ał
żeńskie. Szczególniej ma na myśli W ielka Księżno 
Maryę P aw łow nę. (Siostra Cesarza Mikołaja, ow do
w iała W ielka Księżna Sasko-W ejm arska, matka K się
żny Pruskiej i K siężniczki Karolii.y Pruskiej). „o<j 
dzieciństwa m iałem  dla niej szczególne przyw iąza
nie, za odebrane od niej dow ody braterskiej m iło
śc i; później, przyjaźń jej stała się dla mnie je szcze  

roźszą , o nikogo w  św iec ie  nie miałem tyle zau - 
ama co i o n ie j; czc iłem  ją jak matkę i podziela

łem  z mą w szystk ie w ew nętrzne uczucia mej duszy. 
Tu poraź ostatni ośw iadczam  jej moje serdeczne  
podziękowanie za drogie chw ile w jej tow arzystw ie  
spędzone . Dalej zaklina Cesarz sw oje dzieci, aby 
„Cesarza (d z is ie jszego ) kochały  z całej duszy, c z c i-  
y, wiernie 1 posłuszn ie s łu ż y ły  ,„u do o tatniej 

kropi, , do ostatniego tchnienia, aby zaw sze  pamię
tały, iż będąc najpierwszem i poddanemi winny in 
nym dać przykład itd .“ Jestem  przekonanym iź 
mój syn Cesarz A leksander M ikołajew icz, będzie’za
w sze pełnym  uszanowania i kochającym synem  ja
nim  K irł /lin     ■ _ _ _ • r t  . . . "

m i T n l a ^ i r S m e ' d a ^ J e l T n a r y ^ ^  *
paszy baw iącego obecnie w  W iedniu » l r  °  
d łu g  depeszy pow ołanym  z o s fc ł  „ i  J 8 kt0fJ  WG~ 
czy w iśc ie .) na ten urZiId rze~

K r a S k* 1 mSCT  1 2a«r»nic2na.J  .:kr j° z : z ,  a * *  *
“  s s r %% ; b s x ‘
bliskiego miasta Chrzanowa, jako tć i ,P°'
ktowych, wszystkich włościan a nawet ir r»  r ,  *  rJ~
anym dowodem, jak dalece śp. hr. Szembek" zjedna*’  so
bie potrafił ogólny szacunek i przywiązanie. Bo te i skro
mność i prostota, owe rzadkie, przymioty, W d o  -

V T 1 "  ^  * a”b" 0 * • - ’

bć l ^ wdŻ L .dl*
siaj miejsca J? dwig! Brz°™kićj me miał dzi-
stał do 12go t m a ci art^8tki i odłożonym zo- 

Gazeta Lw ow sko  >, ■ — ,
boty na niedzielę p o g o r z a ł  ? f  e g 0  t > 'So d n ! a  z  8°-
przedmieście lwowskie, 8nai;i„W • r(ldku Pode Lwowem 
wania gospodarskie. Ogień wszcząt J- 7 c t ?iuP 1 zabudo- 
*  W W W  -  domu ■■ J»;
się gwałtownie. Usilności komendanta źaml d * f Zer.*y 
scowój zawdzięczają mieszkańcy, iż zachętą ITsbrć mi6J"

K k o Zee i r  TStrZyTał pa9tw? płomieni’ a mieszczanin ) ko Gałuszka nadto winien mu ocalenie swoip
8amot,rzA  ̂  ̂ ___ • n   ̂ . . . . że

kim był dla mnie; powinność ta'Ttanie" ŝie"dla niego 8am̂ trẑ  Lichtenstein wyniósł z Jpłomiem°
jeszcze świętsza, o-dv ieo-n mai t Q como L,„i„n. .... , y  Kotońskiej piszą ze Stambułu, i e na.je sz c z e  św ię tszą , gdy je g o  matka samą pozostanie, ce ln ik  artyleryi' Ze Stambułu' m .
W  postępowaniu z braćmi winien mój syn jako oj-?sułtana okradziony znJ J  Achmet pasza szwagier 
ciec rodziny łą czy ć  pobłażanie dla ich m łodości i  swego. Wartość zabranych k,esa domownika
z niezachwianą stałością  i n ieścierp ieć ani kłótni jniędzy, dochodzić ma i o  t - ,  Wn ’ erÓW’ pie‘

’ ‘  , ,, ,, 0 mi“ onow pi astro w (1 mil. złr.)
. .   -2 * l u u s i / i c i J J l U L  M I I I  t t l U U

m ędzy rodziną, ani nic takiego coby służb ie  i pań
stwu szkodhw em  b y ło b y , w podobnym ra z ie , od
m X  ,lieck uujinocuiej pa

A n g  1 i a .
W  sobotę to je s t  d. 5 b. m. odb ył się w taw er

nie londyńskiej od tygodnia zap ow ied zia ły  wielki 
meeting, którego dążeniem b yło  rzucić podstawy  
Stowarzyszenia w celu reformy administracyjnej. Naj
żyw szy  zapał panow ał w tern zebraniu, któremu 
przew odniczył p. Samuel Morley, a kilku członków  
parlamentu miało w  niein udział. Prezydent w yra
ziw szy  ubolew anie nad n ieobecnością kilku znako
mitych ludzi o których wiadom o, iź dążnościom mee- 
tingu sprzyjają, przem ów ił w te s ło w a :

Anglii sprzykrzyło się  obecne położenie i chce  
mu lamę p o łożyć (braw o). Obecny meeting pocią
gnie za sobą najw ażniejsze skutki: Protestujem y tu 
przeciw  n ied o łeźn ości, uderzającej w administracyi 
spraw publicznych. (Tak je s t) . Protestujem y prze
ciw  obecnem u stanowi rzeczy. A rystokracya o tyle 
ma prawo do pow szechnego szacunku o ile nie 
zdradza , me narusza w łasn ości narodu, (d łu g ie  o -  
Jlaski). Niechaj nam raz zda liczbę (braw o), niech 
n*e zmusza narodu, aby w dziejach sw oich wyszu- 
kiw ał kart oznac.onych  łupieztw em  i zawodami 
morych b y ł ofiarą, (grzm ot oklasków ). Je s t w  tvm 
« raju kasta, której się zdaje, iź ma prawo rządzić 
2 łaski bożej, która sobie roi, źe  my ludzie z gm j- 
'm dumni być powinniśmy, iź nami rządzą Caven- 
mshe, Stanieje i R usselle, którzy za kilka tysięcy  f. 
Sz|- rocznie, tokiem spraw zajm ować się raczą, *(bra- 
v° ) .  Arystokracya ma równo z nami prawa i my 

•j® także mamy. N ie chcą tu wspominać o wojnie. 
U m Z dakźe rZfidzeni będziem y po w ojnie. W idzę  
ytko nieudolność i próżność w e w szystkich m ini- 
eryalnych w ydziałach, w idzę w  nich ludzi, którzy 
me zrobili zadanie, aby nas* zgubić.
Grosz skarbu idzie w sposób haniebny w ro zsy -  

{’ j- w  szpitalach w  Skutari marli jak psy sz lach e-  
‘ "asi ziom kow ie, (tak je s t) . Przypomnijmy sobie

s z v l  ’ ,C0Śmy wJ rcierPieIi. dzięki nieudolności na- 
ycn rządzców . W szęd zie  na 2 0  urzędników  znaj-

czem a i zręczności praktycznej w służbę państwa [ mięta' " Is zachow a, niech najmocniej p a- ~ 'la d e ft . Kuria t f i e g m / t c ^ ^ ^  
(Przyjęto).  ̂ J P r o d J L n f / a  CeSaarze"J ’ a w szy scy  inni człon kow ie Metdiki P -^ c e n

P. Tite w nosi: Aby utworzonem zostało  s tó w a - S S S  S i l f T a  T  § 3? ’ .,»Prosz? "’szystkiyh ^  4-pr. 63V2. - /85-?r. 5 f 3 ^  s ■ v * '
rzyszen ie w  celu przeprowadzenia w szelkie,ni k on - b S i  “krzy w dzlłera . %  mi p r z e - ’ 8 4 ^ . -  1-pr. s oiL . ._ . T lS S o  r . i ^ -
stytucyjnem i środkami reform y administracyjnej. Abv I mi słah n i • cz ' ow iek iem ze w szystkiem i lu d z k ie - | Augsburg 12 77/a.—  T-_ •» • J ’
to stow arzyszenie miało nazw ę: Stowarzyszenie w c e lu \v  ' Pr° SZę s f decznie 0 przebaczen ie.'
reformy administracyjnej i aby komitet zam ianow a- w szvsfk > r serccm  przepcłnionem  w dzięcznością za 
nym zo sta ł do zgrom adzenia funduszów i przygoto - obdarzyć ! ' • ’ •,B?«ru t'odobafo si§ mnie
wamai adresu do m ieszkańców  połączonych^ królestw  R o sv l  któ J i  2 ln,fuic‘>! dla naszej, sław nej
ja k o ,tez  dopełnienia w ocrólnnć^i _ ’ I . . .  J Wle**nie i szczerze  według* mcg*o sp o -

iź£  ' U S Z E S '
Wniosek przyjęty został przez aklamacve nnt, n I "^mogłem spełnić względem mej tego co sobie ź y -

R  O S IS y  a . I w zruszonej podstawie bojaźni b o ź ć j , ażeby mu do

Przed kilku dniami wspom nieliśm y iź w Peters w ew n ?trznfl budow ę państwa
burgu z pozw oleniem  cesarskiem  w ysz ła  broszura- W  t ! ?  r  / ' T i  z.e ,v^ trzne niebezpieczeństw a. 
„Ostatnie chw ile Cesarza M ikołaja 1“ zawierająca la b v / m W  P° kłada,ny całą u fn ość , niedozw ól 
wyjątki z w łasn oręcznego  testamentu tego m o n a r-jchaiacvrh  °  y 'Yszystkich mnie k o -
chy napisanego w  1844  r. P ierw szy paragraf testa k H  o ó l t  ! ’ -aby mod,i,i s ie Zi« moją d u sze ,
mentu pośw iecony jest tei która w   ̂ Jr m iłosiernem u Bogu, z silną ufnością
„po uczuciu j?ego  pow inności monarchv r o « v ' Ĉ .SarzaI w j ask® z P°kornem zdaniem się na Jeg o  
najpierwsze m iejsce zajmowała W  r  y.isklf‘g°" I wolę. Amen". Do testamentu tego  przyłączony jest 
ruchomą własność c e s i r z o l t ’ m  T '  W | 845 r° ku doda^ w y  artykuł, z powodu śm ierci
równy, dodaje cesarz te słowa- JedViV^  6° ( °  | c? Cesarza Aleksandry, zaw ierający rozporządzę
lie P W i n n a  m n i a  n n - Z i l J ! '  SO- me Spadkiem dla niei Drzeznacznnvm u J o . L i ‘, 1.bie aby żona moja pozostawiona ’’bvJ’a' nr 2^cz,* s0 I nie spadkiem dla niej przeznaczonym . W yjątki z t e -
niu sw ych apartamentów w p S c h ’  X ° u i . ^ T n S r  P"d" ? " y’ e d y i  »" “ h-
w ysp ie Jelag in , w  N .,wy„, pajacu S i . m  ? P » J -» a ę(lo » o  c,e Iosz „ „ y m z o s l„ .
s ie le . Chociaż zaś zamek m ikołajew ski (A n iczków ) U r C y  a .

s r d/ y „ r . u s „ d ^ »  f  p - y
zyw am e żonie m ojej, jeśli jej s ie  lo  podoba IV sou - b w ielk iego  ew,azn'ellia wyroku w ydanego na

m a  s f L

Augsburg 12  7 7 8. -  Londyn 12  kr. 2 8 . ' - p i ; ; ’ 7 « * A .
Akcyn Bankowe 986. Akcye kol, ieL półn _  Fer-

P o*y°?-k» ’  r. 185 1  lit. A . --------- ., B . -
Ust-Dcna i  -)Moipfs.-jh. —

> 1 0  maja. Bankn. m u . i ,d .  89
8 8  / a . —  Pruski kurant łąd . 1 1 2 1/  r f. x 1 1 3/

Bubl8 sr. 0 0 . 9  i^d. 1 0 4 %  płaca 1 0 8 1/  __  . /4 '
s-.-Tr i. 114 %  7'aca i V  r /a Lwancygiery
pi. i 1 3 % . Impet. i , 0 .  3S. — ^ D o k a t1 ' '  ^
hol. Md. 2 1  id ae , 20* /,. żO-fraaki , .  X ?
L « y  „ , t  p o l i ę .  i m  ■/, ^id .  -  Z H .  J X

^ ł t  9 4  0 t>liS1 Ładeinn. i .  72 */_ p l .  7 2 .
K o m  l w o w s k i  dnia 7go maja. Dukat hclend. 5 r łr . 

kr. 4 7 . -  Dukat ces. 5 sir. 52 kr. _  Półimperyat ro .
10  * _ Kubel ros. 1 złr. 5 7 kr. —  Talar pru-

2 5 lc k  7  P° lski kurant * P29ciuxłotówka 1 alr.
1. - Kurs .1st. zast. w gal. stan. Instytucie kredy-

towym: Instytut kupił p ,óc t kuponów 1 0 0  po sir. -

D » . i  Z  t  b - - ■  ~
i « r »  i” iedo-.'j«kS z dnia’ » kr‘ — '■

Akcye kolei K m  półn. i 8 5 5/8. - A g i .  od r i0S6 S i  V 
»d srebra 2 73/4 .— Obiig. awoln. grunt. 7 9
ctka ostatnia narodowa 84 ®/8.

, tr ą  w ro © ln * f'« ik i z dnia 9go maja. Banknoty
austr. 80 żąd. —  Bank. polak. 9 0 %  dają. —  Listy *ast. 
polak, dawne 9 0 1/ ,  d. now. 90 dają. —  Listy zast. po*n.
4-proc. 100 d. —  dto. 8 %-proc. 9 lV ia  i .  —  KoJćj 
Kraso w. góm. Szląska 88  ż.

Przegląd po lityczny .
Depesze telegraficzne.

zw any je s t ów czesn y  nastenm  im  ai , e s tam encieI < yw an ego śledztw a w zględem  znacznych sumin gielska rów nież teraz niekna i li ’ armia an~ 
trzymuje zbiór broni w Carskiem ^  °  I v i  i” yck pr2ez w ym u szen ie, a których zw rotu j otrzym uje ona w ciaź wzmocnią!. 8 co, 2
stanty zbiór modeli marynarki tel'eskinv 1 ‘ih t " doma PH Mohamed bo.i od Pom ienionego paszy działa w z.,np.ł„zm „— >_ i ® „ _ R!8'Iai1

n  ' . * S S ! , r * w  « - :  “ W”
W a r n a  6 maja. Flotylla parowa pop łynęła  do

zmarłego Cesarza z wyłączeniem na-

szę Cesarza aby z pełną m iłością dbały b y ł o los w am ? JL \  i f  z P ^episam , zw yczajam i i pra- b y ło  odrzucenie przez gabinety zachodnie p r o S
starych inwalidów, żyjących w « l Udiy oy i o i arni zapadł, a wvkazm o on zhroHnio npv„kiin<iwii zvevi c7vnin„....Ł   »»■ . pm po

stw a, lub jak się Cesarzowi bedzie podobało Pro- wzo-Iod'1 • j f a r b o w e j ,  i gdy w yrok w tym
szę Cesarza aby z pełną m iłością dbały b y ł o los wami 7» n J ł  l  przep ,sam i’ z wyczajami i pra- oy»u ourzucenie przez gabinety zachodnie propÓI 
starych inwalidów, żyjących w spokoju w .mzmaitych jakiei t 8 wykazuJ® zbr«dnię przekupstwa zycyj czyn ionych  przez Austryę. Minister ten b y ł  
miejscach pod nazwą służących  arsenałow Jch  Zy-1 bnieź ^ ’ ‘ .̂, l y 7czyn te.n.pod° -  zdam a: źe  można się  układać je sz c z e  na podstawie
czę  sobie aby ich los taki sam p ozostał w viaw szv zu ie  zasfu£ uJe na karę,— przeto trade cesarskie ska propozycyj tych i przystać na nie z modyfikacyarni 
gdyby Cesarz chciał go  je sz c z e  Solepszyć."^ W  S  i  L  J  »a . w ygnanie do Kastamuni, , wyrok ten m ającem i znaczenie raczej moralne niż m ateryalne 
mówi Cesarz o sw oich przyjaciołach Od meffo S k L t  i l y T T  M  ' • • A ustrYa też proponow ała, źe Rosya nie m oże utrzy-'

. . . . ,  "Ud m0ff l “ k“ « « e  Mehmeda A lego paszy na w ygnanie nie m ywać w iększych s ił na morzu Czarnem , aniżeli ,1
10 jedyna podobno przyczyna upadku Reszyda pa- j a[tje p o s ia d a ła  przca *•«»- - -  ’

źnorodne ź y w io -  „iem  jej s i ł;  p. Dr 
jednem u celow i, s i ł ,  tojest iź Rosya

dziecinnego wieku dwóch przyjaciół i tow arzysfy  było  Z  * g° ^  na w y^nan\e niL‘ '"Ywać w iększych s ił na morzu Czarnem , aniżeli t l
miałem zaw sze przy boku, a ich p r z y j a r  z o s S  szy  i £ yną podobn°  przyc. zyn? a Padku Reszyda pa- jak ie  ia()a{a d woj n ą , a to b fo  0granicze
niezmienną. Jenerała-adjutanta A d l e r E a  k 3  K  i „ T'Z "T "  sp,kn/ fy  s ięrożn orod n e żyw io^ „iem  jej s i ł;  p. Drouin k ła d ł zasadę zm niejszenia  
łem  jak brata i spodziewam s i ę , źe  I o L l  P O b u d ld  , rÓ Ź ne Z7 2fy Si/  ku j ° dneml! c e l»w i, s i ł ,  tojest iź Rosya nie m oże m ieć ty le okrętów  n !fen , jak brata i spodziewam s ię ,  źe  d o k o ń c a m e g o  I g ł ó w n i ^  ca ^  a J?dnem^ Cel° w i> siły  toJest iź Rosya nie m oźe m ieć lYle okrętów  ile
życia bede w nim iniał w iernego i szczereo-o orzy-1 FomieH 20 PrzY ^y Sl® do ulem ow ie, w chwili rozpoczęcia wojny; zatem dość b y łó b y  abv
jaciela . Córka jeg o  Julia Teodorowna Baranów w v - zabór‘ pj:opon« w ane|r11 ,przez m ego reformami b y ł Rosya o jeden okręt mniej miała. J ° Uy aby
chownłn I - , . .  O h v d ^ i—  0 y 1 1  r wakufow (dóbr duchow nych) na rzecz publi- P. Drouyn de Lhuys ma podobno udać '

1 • ^ n i f  ..1. 1..... P_______ , Uv sie  dochow ała m oje trzy córki. Obydwojgu przeznaczam czna ^ akufdvv Cddbr duchow nych) na rzecz publi- P. D rouyn de Lhuys ma podobno
)ako Pam iątkę p o m n ie  po 15,000 rub. s r J b r o c z n S  ^ w i e , ^ 82!, cb7 af ugran'czY<5 l>czbę ulem ów  o d - Wiednia, jak o  człon ek  konferencyj.
pensyi d ożyw otn ej, prócz dzisiaj pobieranej D z i e S  I C i ! !  I  p0t7 f by S^ by b? $ J  po m eczetach R c sz y d  pasza jed z ie  do Wiednia jako pełnom o 
uu P o ra ź  ostatni za ich braterską dla m nL  m iłość “ ffikm et f f 0 a " 8 7  /  7' Y y lk uI Isla,n cnik na konferencYe’ w m iejsce  Ali paszy powoła
N astępnie w yrażone są podziękowania dla nnycli d u c h o w ie f?  ’ f tanąf . n8 CZCe "^ukontentow anego nego na w ezyrostw o p Y Powoła
nauczycieli dzieci cesarskich, dla przybocznych l e -  w n l Ł  n ^  M g  a8 6 prawdziwYm kic ro'  °J cieC SłVięlyrm,aI n°w y  przypadek W siadajac
karzy Arenda, Markusa, Mandta i Reinholda, dla gier S u lt a n f  F h i  i paSZa’ a drugi szvva- do pow ozu spadł ze  stopnia i p okaleczy ł s ie ,  d cz

p - d  J68°  ",e  r a , e o a  ob*“ J-



CZAS z Piątku 11 Maja 1855

F*rxrf«M »haH o d  d . 9  d o  1 0 g o  maja
H O T E L  POLLERA. Kiler Im re kupiec z Kezraarku. 

Selbith* rr  Karol kupiec z W ęgier. Stolz Marya z T  ir- 
now i. Taube Wilhelm i Moritz kupcy z Tokaju. Orzeyow 
M. kup. z Mysłowic. Bozziano Józef c. k. oficer, Lac- 
kinger Leop Id urzę I. przy kolei z Wiednia. Kucieński 
Wojciech i R  -man obyw., Tworzyński W ładysław obyw. 
z có'k»mi z PoLki.

H O TEL liOSYJSKT. Oskar Schmidt ces. k. profesor 
z żoną i famdią z Jena. Fryderyk Hallenberg inżynier 
z Wiednia. Kazimierz Ołszycki kapitał, z Warszawy-
zm am

K u n d m a c l i u 11 (O

festgesetzt wird, bei dlesem k. k. Landrechte am 3 o Mai 
1855 Yormittags 1 0  U hr abgehalten werden wird.

Aus dem B athe des k. k. Landrechtes.
Tarnów am 2 4. April 1855.

OBW IESZCZENIE.
P I S a R Z CESARSK O-K RÓ LEW SK IEG O  T R Y B U N A Ł U  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
W y d z i a ł u  Igo.

W  moc upoważnienia c. k. Trybunatu W . K s. Kra
kow skiego W ydziału Igo na dniu 17 lutego r. b. do 
I. 123«J D. T. w  skutku polecenia c. k. obrońcy rzą
dowego wydanego, podaje do publicznej w iadom ości, iż 
kamienica pod N. 2-19 w  grn. II. przy ulicy Brackiej 
położona, w  1 8 5 0  pożarem zn iszczon a , w łasn ość  P io 
tra hr. M oszyńskiego stanow iąca, od strony wschodniej 
z ulicą B racką, od prawej z  kamienicą N. 2 5 0 ,  od 
lewej z  kamienicą N. 2 4 8 ,  tyłam i za ś  z  realnością N. 
2 5 3  granicząca, w  m yśl art. G tyt. II. uchw ały sejm o
wej z dnia 15 grudnia 1 8 1 8  r. przez publiczną licyta- 
cyą, jako realność opu stosza ła , pod następująceini w a
runkami sprzedaną zostanie:

1 )  K w ota złr. 3 3 0 7  kr. 3 0  m. k. na zasadzie  po
w ołanego upow ażnienia ustanaw ia s ię ,  jako cena 
szacunkow a rzeczonej kamienicy ua pierw sze w y 
w ołan ie , która na trzecim dopiero terminie w  bra
ku licytantów w  ślad art. 8  wzm iankowanej uchw ały  
do sum m y złr. 1981 m. k. jako  po łow y pierw iast
kowej ceny szacunkow ej zniżoną będzie.

2 )  Chęć licytowania mający winni przedew szystkiem  
z ło ży ć  7 10 część  w  m ow ie będącego szacunku ty
tułem  vadium to je st  kw otę złr. 3 3 0  kr. 4 o 7 S m. k. 
N abyw ca połow ę sum m y w ylicytow anej, z  Której 
należytości skarbow e zap łac i, z ło ż y  w  dni 10 po 
dniu odbytej licytacyi do D epozytu sądow ego dla 
zabezpieczenia rzeczonych należytosci, a drugą po
ło w ę  w ypłaci w skutku prawomocnej klassyfiacyi, 
z procentami po 7 io o  od dnia licytacyi za  prze
kazam i c. k. Trybunału komu z  prawa należeć  
się  będzie.

4 )  N abyw ca obow iązany będzie opustoszałą  i poża
rem zniszczoną p ow yższą  realność w przeciągu  
roku od dnia nabycia rachując, wedle planu przed 
w łaśc iw ą  W ładzą zatwierdzonego, odbudow ać.1

5 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku licytacyi 
nab yw ca, utraci vadium i prócz tego now a licy- 
tacya na koszt i niebezpieczeństw o jeg o  a nigdy 
na korzyść, og łoszoną będzie.

6 )  Ofiarujący w  ciągu dni 8  po stanow czem  przysą
dzeniu więcej o */8 czę ść  wylicytowanąj ceny, w i
nien z ło ży ć  takow ą w  c. k. D epozyt S ąd ow y wraz 
z vadium i zadosyć uczynić formalnościom U sta
w ą  w łaśc iw ą  określonym .

Sprzedaż rzeczona odbyw ać się  będzie na Audyjen- 
U hr Nachmittags an den obbezeich-j cyi Publicznąj c. k. Trybunału W . K s. K rakowskiego

i W ydziału I, w  K rakowie przy Ulicy Grodzkiej pod L. 
2 )  I n  der O fferte  m u s , d e r  P e rz e n te n -N a c h la s s , oderjlO G  od godziuy 10  z  rana posiedzenia sw e  zw ykle  

die sonat n n g e b o tb en en  S u m m en , um  w elche  d e r  O ffe ren t j odbyw ającego, do której w yznaczają S ię  trzy termina.

Licytacya ta odbywać się  będzie na audyencyi pu
blicznej c. k. Trybunału W . K s. K rakowskiego W y

d z ia łu  I. w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod I. 10G, 
i posiedzenia sw e  od godziny lOtej z  rana zw ykle  tnie- 
w ającego , do której w yznaczają się  trzy następujące
termina:

1 ) na dzień 5 lipca )
2 )  na dzień 9  sierpnia ) r. b.
3 )  na dzień 1 3  w rześnia )

Kraków dnia 2 9  marca 1 8 5 5  r.
(5  31-2-3 J Librowski.

6 |  kr.

I J kr.

(5 5 3 )
[N. 8501 J Von Seite de*- Wadowicer k. fc.,Kreisbe- 

horde wird zur al'gem -ina" Kenntmss gebracht, dass zur 
Siehcrstellung der M aterialien und Arbeiten zu den im 
G rm de h. Landes - R e g ie ru n g s . Erlasses vom 21. April 
1855 Z. 9 7 9 5 , auf d ,s  Banjahr 1855 mit dem Ge- 
s a m m t k o s t e n b e t r a g e  von 1 1,304 f i .  51 kr. CMze bewil- 
lig ten  Conservations-B aulichkeiten im ganzen Sajbuscher 
Strassenbczirke eine óffentliche Offerten-Verhandlung am 
16. Mai 1855 in der k. k. W adowicer Kreisbehórde- 
Kanzlei um 10 Uhr Vormittags stattfinden werde.

Das Ęrforderniss nach den einzelnen W egm eistersehaf- 
te n  besteht:

A. A u f der Karpatlien-Hauptstrasse N r. V II .
a ) in der W egmeisterschaft Gilowice im Gan

zen m i t ..................................................... 4404  fi.
b ) in der W egmeisterschaft Sajbusch im Gan

zen m i t ..........................................................301 fi. 4 3 j  kr.
c) in der W egmeisterschaft Wilkowice im

Ganzen m i t ..........................................  345 fi. 7
B. A u f  der Sajbuscher ungarischen Hauptstrasse 

N. V I I I .
a) in der W egmeisterschaft Sajbusch mit 1674 fi. 57 J  kr.
b ) in der Wegraeistersch. Andrychau mit 2 7 90 fi. 34§  kr.
c) in der Wegmeistersch. Kameśoica mit 17 88 fi. 1 2 kr.

Zusammen 1 1304 fi. 51 kr.
in CMze, welcher Betrag den F iskdpreis ausmacht, wo- 
von das der Offerte beizulegende Vadium mit 5/, 00

5 65 fi. 15 kr. betrŁgt. |
Die schrif lich zu Gberreichenden Offerte miissen naeh-

stehends v e rf s s t sein:
1 ) Muss die Offerte auf einem 15 kr. S tem pelbogen. 

ausgefertigt, wohl versiegelt und von aussen mit dem | 
Namen, Charakter und W ohnorte des Offerrenten, so wie 
mit Be.zeichnung der Baulichkeiten, welche er entw eder, 
nach den einzelnen W egmeisterschaften oder im ganzen j 
Strassenbezirke Obernehmen will —  bei der Wadowicer 
Kreisbehórde bis 4 
neten Termine (lberreicht werden.

3)

l  m m r  n t  j*
C540) \y Bielsku Ci-2)

n a k ł a d e m  Ł . X a m a rs k ie g o
w y szły  i w e  w szystk ich  księgarniach nabyć m ożna

I  1  i  I  I
dla ludu do tegoczesnych potrzeb zastosowane;

X . IV. W ą s ik ie w ic z a .
W szystkie prawie czasopisma utyskują nad tóm, iż lud 

nasz nieżyczliwy, do pracy nieskory, szczególnie podczas 
żniwa niesłychanych domaga się cen, a czasem i za naj
większe obietnice wymawiając się nie chce pracować. Pożary 
ognia, zbyt często się ponawiające i codzienne kradzieże gło
śno wołają, że lud nie szanując cudzćj własności, zapomina 
o przykazaniach Bożych. Aby więc na nowo wzbudzić 
dawną wiarę ojców naszych i nakłonić go do poszano
wania cudzego dobra, do pracowitości, usłużności i ży
czliwości ku bliźnim; napisał X . W. te nauki, które prawie 
wszystkie w pożyciu ludu wydarzyć się mogące wypadki 
obejmują. Nauki te jak  najpopularniój napisane, ciekawe- 
mi przykładami tegoczesnych wypadków objaśnione, bez 
skutku nie pozostaną i nie tylko kaznodziejom są przy
datne ale i każdego czytającego zajmą, a w rękach ludu 
najpiękniejsze wydałyby owoce. Głos powszechny już je 
zalecił, bo zaraz po wyjściu, li drogą prywałną w samćj 
Galicyi 8 00 rozebrano exem plarzy.—  Cena exemplarza 
54 kr. m. k. (5 4 0 -1 -2 )

Mniejsze dobra, za które przy zawar
ciu kontraktu w goto- 

wiinie do 8— 10,000 fi. m. k. wypłacić trzeba, w T ar
nowskim , Bocheńskim, Jasielskim lub Rzcszow.-kim ob
wodzie są poszukiwane. K toby. takowe m iał do sprzedania, 
raczy się zgłosić przy zamieszczeniu bliższych sz zegótów, 
do podpisanego bióra informacyjnego w Tarnowie za opla- 
conemi listami.

(4 7 0 -1 -3 ) J. Fechtdegen ajent uprzyt

W  księgami J u liu sza  Wildta i D. E. F riedlcina
oraz i we wszystkich księgarniach nabyć m ożna:

den Bau nach Pausch und B ogen, oder gegen die zu j 
Grunde liegenden Einheitspreise zu Obernehmen gedenkt, | 
deutlich sowohj mit Ziffern ais auch mit Buchstaben aus- 
gedruckt erscheinen —  auch muss selbe mit dem Vor- 
und Familien-Namen unter Angabe des Charakters und 
W ohnortes des Offerrenten unterfertigt sein, und darin 
ferner die Erklarung aufgenommen werden, „dass Offerent 
die der Verhandlung zu Grunde liegenden Baubeding- 
nisse, den summarischen KostenOberschlag und das Preis- 
Verzeichniss eingesehen, und wohl verstanden habe,“ so 
wie alle darin enthaltenen Bestimmungen und Vorschrif- 
ten pflnktlich und genau eriiillen wolle.

3 ) Muss einer jeden Offerte das 5/100 V adium , wel
ches bei dem Contrakts - Abschlusse auf lO/ioo zu er" 
ganzen sein w ird , entweder im Baaren G elde, oder in 
annehmbaren lend haftungefreien óffentlichen Staatspapie- 
ren nach dem zur Zeit bestehenden Bórse-Kurse berech- 
net, beigegeben werden.

Offerten, welche den vorstehenden Bedingnissen nicht 
vollstSndig entsprechend ausgestellt sind, oder bis zu dem 
o b a n g e s e t z t e n  Verhandlungs-Termine nicht Oberreicht wet- 
den sollten, wOrden ganz unbęrOcksichtigt bleiben.

D iese  O ffe rten  w erde ,\ an  d e m , in  d e r  g e g e n w S rtig e n  
K u n d m a c b u n g  o b fes tg ese tz ten  T a g e  v o n  e in e r  e ig en d s 
h iezu  b e o rd n e te n  C om m ission  O bem om m en, soh in  eróffnet, 
u n d  h iev o n  n u r  d ie je n ig e n  zu  P ro to k o ll g en o m m en , w el
che  v o rsc h r iftsm a ss ig  n ach  d e n  o b ig en  A ndeu tu r.g en  ver- 
fass t u n d  m it d em  fe s tg e se tz te n  V a d iu m  v e rseh e n  sind.

Von den protokollirten Offerten wird unter Vorbehah 
der h. Ratifikation derjenigeu der \  orzug gege en we. 
den, welche den mindesten Anboth enthalt vorausge | 
se tz t, dass Offerrent vermoge seiner persónlichen Eigcn- 
schaft und Sachkenntniss die nothige Biirgerschaft ge- 
wŁhrt.

Sollten zufftllig zwei oder mehrere Offerten den ganz 
gleichen Bestboth ehthalten, so hat der frflher Gberreichte 
Anboth den Vorzug.

Alle Obrigen allgemeinen und 8pezial-Bedingnisse, so ‘ 
wie Kostenflberschlfige etc. kónnen hi_ramts in den ge- 
wohnlichen Amtsstunden auch vor dem Termine einge- '
sehen werden. _ !

Sammtliche Ortsobrigkeiten werden angewiesen, diese 
Offertsverhandlung in ihren Amtsbezirken gehórig zu ver- 
lautbaren, und hievon die bekannten Spekulańten und 
Unternehmer eigens zu verstkndigen.

K. k. Kreisbehórde Wadowice am 30. A pril 1855.
E dler von l.o serth ,

K. k. S tatthaltereirath und K r e i s - k  orsteher.

r. b.
1. na dzień 12  Lipca
2. na dzień IG Sierpnia
3. na dzień 2 0  W rześnia

Kraków dnia 21  Marca 1 8 5 5  r.
(5 3  p -2-3) Librowski.

(5 5 0 ) Kundmachung. O*3)
Vom Tarnower k. k. Landrechte wird bekannt f,e- 

macht, dass die offentliche V ersteigerung der Pachtung 
des W aisengutes Jaworsko Bochniaer Kreises auf drei 
Jahre vom 24. Juni 16 5 5 bis dahin 185 8 , wobei sls 
Aus ufspreis der PachtziDa pr. 2 00 fi. CMze jahrlich

Antoni K.iobukow»kt Redaktor odpowiedzialny.

O BW IESZC ZEN IE.
P ISA R Z  CESARSK O -K RO LEW SK IEG O  TR Y BU N A ŁU  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
{ W y d z i a ł u  Igo.

W dopełnieniu w ezw ania c. k. Trybunału z  dnia 8  
listopada r. z . N. 8 9 2 0  D. T . na skutek podania p. 
Herkulana Komara adw okata , jako obrońcy c. k. bióra 
spraw skarbu i instytutów  publicznych uczynionego, po- 
dąje do publicznej w iad om ości, iż realność pod 1. 9 3  
na K azim ierzu przy Krakowie w  gminie X. po łożona, 
do Leisera Grunhuta, E liasza Markusa dwóch imion 
B la te isa , Jakóba Hirscbfelda i Majerów m ałżonków  na
leż ą ca , od w schodu z tyłam i domu N. 9 5 ,  od połu
dnia z domem 1. 9 2 ,  od zachodu z  ulicą K ierhową, 
na północ z  domem I. 9 4  granicząca , w  ślad art. 6  
tyt. II. uchw ały sejm owej z  dnia 15 grudnia 1 8 1 8  r. 
przez publiczną licytacyą, w drodze opu stosza łośc i, pod 
następnem i warunkami sprzedaną zostan ie:

I )  Cena szacunkow a rzeczonej realności stosow nie  do 
aktu oszacow ania przez w sztuce biegłych zdziałane
go , ustanaw ia się  na pierw sze w yw ołan ie w  su m 
mie 216G  złr. 4 3 3/ 4 kr. in. k., która na trzecim  
dopiero terminie licytacyi w  braku chęć kupna m a
jących do 2/ 3 części ustanowionej ceny, to je st  
do kwoty złr. 1 4 4 4  kr. 2 9 3/ 4 in. k. zn iżoną będzie. 

L) K ażdy chcący licytow ać winien z ło ży ć  na vadium  
7 10 część  ceny szacunkowąj, to je st  złr. 2IG  kr 
4 0  m. k.

3 )  N abyw ca połow ę sum m y wylicytowanej, z  której 
należytości skarbowe i instytutowe zaspokoi, z ło ży  
w  ciągu dni 1 0  po licytacyi do c. k. Depozytu  
sąd ow ego  dla zabezpieczenia pomienionych należy
to śc i,  a  drugą połow ę zapłaci w skutku praw o
mocnej klassyfikacyi za  przekazami c. k. Trybu
nału z  procentem po 5/io o  od dnia licytacyi komu  
z prawa wypadnie.

4 )  N abyw ca obow iązany będzie wzm iankowaną real
ność w przeciągu jednego roku w ślad art. 6  tyt. II. 
powołanej uchw ały  sejm ow ej, według planu przez 
w łaśc iw ą  w ładzę zatw ierdzonego odbudować.

5 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku licytacyi 
nab yw ca, utraci vadium i oprócz tego now a licy
tacya na koszt jego  i n iebesp ieczeń stw o, a  nigdy 
na korzyść, og łoszon ą  zostanie.

6 )  Ofiarujący w  ciągu dni 8  po stanowczem  przysą
dzeniu 7 s  czę ść  w ylicytow anego szacunku, winien 
z ło ży ć  takow ą w raz z  vadium w c. k. Depozyt 
sądow y i dopełnić formalności ustaw ą w łaśc iw ą  
przepisanych.

poświęcony

B0GA-R0DZICY I NIEP0KAL.5(DZIEW1CYIMARY1.
W  tćj książeczce zawierają się I t o z m y ś l i t i i i a  

na każdy dzień miesiąca o życiu ziemskióm i opiece Nie
bieskiej Najśw. Panny porządkiem czasu ułożone i do Jój 

św ią t za s tó so w an e
p rz e z  A'. J a k u b a  N ow a k o w sk ieg o .

(50  6) (Cena 3 0 k r.)  ( 3 )

Do sprzedania
owce rasy poprawnej

mianowicie:
m a tk i ,  sk o p y  i k a r a n y

(z  powodu przemiany gospodarstwa).
Bliższą wiadomość powziąść można na miejscu w do

brach Mloszowa w W ielk. Księs. Krakows. przy kolei 
żelaznśj, ostatnia kolój stacya Trzebinia. (5 4 6 -1 -5 )

Mam zaszczyt donieść Szanownym Damom, iż przeby
wszy przez czas długi po większych miastach za granicą, 

zaopatrzyłem się w znaczny wybór

obuwia damskiego
i na takowe obstalunki przyjmuję —  przyrzekając jak  naj- 
gU8towniój podług najnowszśj mody —  za umiarkowaną 
cenę spiesznie wykonać.
(5 39-2-3) S tan isław  Kurdziel  szewc damski

w kamienicy zwanćj S z a r ą  w rynku głównym N. 16.

K ocz k areciany fam ilijn y , z forder- 
dachem, w świeżym guście w najlepszym sta
nie, z dwiema waszami, trzema walizami i ku

frem jes t z wolnćj ręki do sprzedania, można go widzieć 
u lakiernika Józefa Kołaczkowskiego na Wielopolu za K a
pucynami , bliższą wiadomość udzieli właściciel hotelu 
Drezdeńskiego w Krakowie. (4 8  7-4-6)

Wody mineralne świeże
przybywają co dni 10 do handlu podpisanego i sprzedają 
się jak  wszystkie towary w (ymże handlu po najumiar- 
kowańszych cenach. •/. S. floldw ttsser,

(5 2 5 -2 -3 ) Stradom N. 1 9 naprzeciwko seminarynm.

C. k. teatr niemiecki w  K rakow ie
Z powodu przygotowań i prób do opery pod tyt. 

Dom S eb a stia n , teatr od dnia dzisiejszego do dnia 
1 3go maja zamknięty.

W  niedzielę dnia 13go maja l)om S ebastian , król 
Portugalii, wielka kistoryczno - tragiczna opera, w 5ciu 
aktach, muzyka Donizettego.

Pan Kflnzel występuje przedostatni raz w roli tytu- 
łowćj.

Za c. k. austr. najw yższym  przyw ilejem , krok bawar, i król. prus.
najw yż. aprobacyą.

§ ) # i k i ,# i i j i t  m m
U P R Z Y W I L E J O W A N E

środki do rośnięcia włosów
7  ■ V p rz e z  sw ą d o św iad czo n ą  d z ie ln ą  sk u te czn o ść  i ta n io ś ć , o d ró ż n ia ją  się k o rzy stn ie , od  ro z- W i  

'  &  7 ?^ ) m a ity ch  za lecan y ch  M a k a ssa r  ło p ian o -k o rzen n y c h  i w ie lu  in n y ch  o le jk ó w  i p o m ad  n a  w ło-
sy’ że kompozycya, na niemożliwych do przekładania, stosownych naturalnych podsta-

j|wach spoczywa i gdy w zakresie racyonalnych środków do rośnięcia włosów żadna sku- j 
jjfteczniejsza składnia nad tę nie istnieje; one to są szczęśliwym wypadkiem wieloletniego f |3 5 w ',

badania, wielokrotnych doświadczeń i próby, o których to wartości i pewności jes t ja - Ml 
wnym odgłos zeznań najzacniejszych uczonych ludzi, tak dalece, że te oba, w swych El 

skutkach naprzemian uzupełniających, z wszelką sumiennością zalecone być mogą, jako t o :

DOKTORA HARTUNGA
P O M A D A  K  X I Ó Ł

(w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych tygielkach po 5 0 kr. mk.)

do ożywienia i wzbudzenia porostu włosów, —

(w  opieczętowanych i w szkle ostęplowanych^ flaszkach po 50 kr. m. k .) f

do konserwowania i npaękniania włosow.
Wewnętrzna wartość Dra H artunga środków do rośn ęcia włosów, pomija każde szczegółowe pochwały, jedna 

tylko mała próba jes t dostateczną do nabycia przekonania o stósowności i wyborności tych użytecznych środków —  
prospekta i opis sposobu używania tychże udziela się bezpłatnie. —■ Środki zaś sprzedają się jedynie tylko dla 
K rakow a u J ó z e fa  B a r t la ,  podobnież W Białej u Józefa Berger i Kar. Demskiego, w Bochni u  p . Nie
dzielskiego, w Brodach u Neumanna Korafeld, w Czerniowcach u Ign. Schnirch, i Th. Zachariasiewicza, w Dobro- 
milu u Ludw. Steleryk, w Gurahumora u Karola Laiser, w Jarosławiu  u Ign. Bajan, w K e n ta c h  u aptekarza Joh. 
Jarschel, w Kołomei u S. W ieselberga, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u W . W illm anna, w Lisku  u 
Adama Borejko, w Przemy ilu  u Edw. Machalskiego, w Rzeszowie u Ign. Schaitter, w Samborze u J .  Rosenheima, 
w Stanisławowie u aptekarza Jana Tom anek, w Tarnopolu u Marcina Schlifki, w Tarnowie u Jos. J ah n , w W a
dowicach u Schwarca i Heinego, i w Zaleszczykach u Józefa Kodrębskiego i spółki. (9 9 -7 -9 )
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w Drukami Czasu. Czapliński Antoni,  rz^dzca drukami.


